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Dziś rozpoczynamy pracę na nowych normach

Zobowiązanie załogi LFMR 
umożliwi planu rocznego

CO DZIEIV®*< 
CO GODZINĘ®-

Idąc śladami robotników Fabryki Samochodów Ciężarowych ro­
botnicy Lubelskiej Fabryki Maszyn Rolniczych zgromadzeni na 
masówce w sobotę dnia 20 bm. podjęli cenne zobowiązania pro­
dukcyjne, którymi uczczą zbliżającą się 9 rocznicę Wyzwolenia 
oraz pierwszą rocznicę ucnwalenia Konstytucji Polskiej Rzeczypospoli 
tej Ludowej.

pierwsi 
odlewni.

Wielka, odświętnie przybrana 
świetlica zapełniła się robotnikami. 
Przybyli wprost z odlewni, ze sto­
larni, z warsztatów mechanicznych, 
z montażu, by tu wśród towarzyszy 
pracy, postanowieniem wprowadze­
nia nowych norm, zwiększenia pro­
dukcji, podniesienia jakości i osz­
czędności dać wyraz swej woli wal­
ki o pokój, o szybszą rozbudowę 
kraju.

Do podjęcia zobowiązań 
przystąpili pracownicy
Postanowili oni od dnia 22 czerwca 
rozpocząć pracę na nowych nor­
mach. Wykonają oni również o je­
den dzień wcześniej czerwcowy 
plan miesięczny, a w lipcu skrócą 
wykonanie planu o 3 dni. Również 
w tych miesiącach załoga odlewni 
zobowiązała się zmniejszyć ilość 
braków. Dzięki tym zobowiązaniom 
załoga odlewni skróci o dalsze 2 dni 
wykonanie planu rocznego, które, 
w myśl zobowiązań długofalowych 
miało przypaść na dzień 10 XII. br. 
Obecnie plan roczny postanowiła 
wykonać odlewnia już w dniu 8.XII. 
bież. roku.

Ponadto cenne zobowiązania pro­
dukcyjne podjęły poszczególne bry­
gady formierskie. ZMP-owska bry­
gada formierzy zobowiązuje się w 
?'crw’cu i w lipcu formować codzien­
nie o 2(1 sztuk więcej kółek nacis­
kowych do kieratu PO 26 i D 2 x 2.

Formie-z Zygmunt Kunc zafor- 
muje- w każdym miesiącu do końca 
roku po 1 sztuki spadów do kiera­
tów PO 25 ponad plan.

Podobne zobowiązanie podjęli for- 
mierze: Jaiuga. Szymula, Krzywicki, 
Stefański, Witkowski, Sołtys i 
Gawdzik.

Podjęte przez załogę odlewni zo­
bowiązania silnym echem odbiły się 

Rada Spółdzielczości Produkcyjnej 
nowym krokiem w kolektywizacji wsi
WARSZAWA (PAP). — I Krajowy Zjazd Spółdzielczości Pro­

dukcyjnej, który obradował w Warszawie w dniach 21 1 22 lutego br., 
w jednej z podjętych uchwał zwrócił się do rządu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej o powołanie ogólnokrajowej rady spółdzielczości 
produkcyjnej. Prezydium rządu, przychylając się do uchwały zjaz­
du, powzięło ostatnio uchwałę w sprawie powołania rady.

Uchwała Prezydium Rządu, wyznacza Radzie Spółdzielczości 
Produkcyjnej, doniosłą rolę i odpowiedzialne zadania w rozwoju 
ruchu spółdzielczego w naszym kraju.

Najważniejszym zadaniem Rady jest stać na straży ścisłego 
przestrzegania i poszanowania statutów spółdzielni produkcyjnych, 
a przede wszystkim czuwać nad przestrzeganiem zasady dobrowol­
ności przy organizowaniu i wyborze typu spółdzielni oraz nad 
kształtowaniem przyjaznych stosunków między spółdzielnią, a jej 
mało- i średniorolnymi sąsiadami. Rada będzie pomagać spółdziel­
com w walce z wrogiem klasowym, wskazywać im środki prowa­
dzące do wzrostu zespołowych gospodarstw, do zwiększania fundu­
szów niepodzielnych i do prawidłowego ich wykorzystania. Obo­
wiązkiem rady jest przestrzegać, aby podział dochodu w spółdziel­
niach odbywał się zgodnie z przepisami statutu, czuwać nad rozwo­
jem i umacnianiem samorządu spółdzielczego, a także dbać o to, 
aby zapewniony był rzeczywisty udział członków spółdzielni w kie­
rowaniu gospodarstwem zespołowym.

Uchwała wymienia dalsze obowiązki Rady Spółdzielczości Pro­
dukcyjnej. Należy do nich zwalczanie przejawów naruszania włas­
ności spółdzielczej i marnotrawstwa mienia zespołowego. Rada po­
może spółdzielniom w stosowaniu słusznych sposobów obliczania 
wykonanej pracy i wynagradzania za te prace, w stosowaniu przo­
dujących metod prowadzenia gospodarki zespołowej i prawidłowej 
organizacji pracy, w rozwijaniu współzawodnictwa.

Dla realizacji wyznaczonych przez rząd ludowy doniosłych 
zadań i obowiązków, Rada Spółdzielczości Produkcyjnej będzie 
przede wszystkim opracowywać, opiniować i przedstawiać rządowi 
projekty ustaw, dekretów i uchwal dotyczących epółdzielczośei pro­
dukcyjnej, będzie opracowywać i wydawać instrukcje i regulaminy 
w sprawach organizacji pracy, opłat za prace, sprawozdawczości, 
rachunkowości i innych spraw, rcguhtjących życie spółdzielni.

W skład Rady wejdą wyróżniający się przewodniczący 1 czo­
łowi aktywiści spółdzielni produkcyjnych, przedstawiciele Mini­
sterstwa Rolnictwa, rad narodowych, państwowych ośrodków ma­
szynowych, rolniczych instytutów’ naukowo badawczych 1 uczelni 
oraz przedstawiciele organizacji politycznych i społecznych.

Organem Rady Spółdzielczości Produkcyjnej będzie jego pre­
zydium. składające się z przewodniczącego Rady, dwóch zastępców 
przewodniczącego, sekretarza i 7 członków.

wśród młodzieży z warsztatów me­
chanicznych Oddziału „W". Młodzie­
żowcy z brygady im. Hanki Sawic­
kiej postanowili już od dnia 22 bm. 
rozpocząć pracę na nowych nor­
mach.. Każdy z członków brygady 
podjął zobowiązanie . zwiększenia 
swojej wydajności. Ob. Goltman i 
Zgierski obrobią w czerwcu i w lip- 
cu po 200 oprawek ponad plan, a 
Stefanek i Cybula wyprodukują w 
tym samym czasie po 100 sztuk tu­
lejek ponad plan. Ob. Kossakow­
ski obrobi 450 sztuk tulejek ponad 
plan.

Cenne zobowiązania podjęli rów­
nież pracownicy stolarni „W". Cała 
załoga postanowiła wykonywać 
każdego miesiąca po 2 komplety 
części składowych mlocarni ponad 
plan. Pozwoli to działowi montażu 
na zmontowanie większej liczby 
miocarń.

Pracownicy stolami podjęli wiele 
zobowiązań indywidualnych. M. in. 
ob. Fijałkowski w czerwcu i w lip- 
cu br. wykonają 4 podsiewacze po­
nad plan, a Cholewiński po 2 szśu- 
ki spadów głównych ponad plan w 
każdym miesiącu.

Do zobowiązań formierzy, stola­
rzy i mechaników przyłączyli się 
również pracownicy działu montażu, 
którzy w czerwcu zmontują 5 młó- 
carń MC 35 ponad plan.

Zobowiązanie brygady remonto­
wej działu Głównego Mechanika o 
S '.ni przyśpieszą remont kapitalny 
tokarni pociągowej, a brygada re­
montowa elektryków’ wyremontuje 
ponad plan do dnia l.VIII silnik e- 
lektrvcznv i uruchomi piłę tarczo­
wą do cięcia metali.

Technicy z działu przygotowania 
produkcji chcąc przyczynić się au 
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□odniesienia jakości wyrobów zor­
ganizują do dnia 15. VII br. wypo­
życzalnię rysunków warsztatowych 
oraz kurs, na którym robotnicy bę­
dą mogli wyuczyć się odczytywać 
rysunki techniczne oraz zapoznają 
się z technologią produkcji.

Dzięki tym zobowiązaniom I.FMR 
wykona roczny plan produkcji o 3 
dni wcześniej niż to przewidywano 
po podjęciu poprzednich zobowią­
zań długofalowych, a więc w dniu 
12. XII. br.

Załoga LFMR postanowiła rów­
nież obniżyć koszty produkcji o dal. 
sze 1.4 proc.

Ohydny mord w Sing«Sing 
wstrząsnął sumieniem całego świata 

Glosy prasy światowe] po straceniu Rosenbergów
NOWY JORK (PAP). Szerokie koła amerykańskiej opinii publicz­

nej z coraz większą siłą potępiają mord popełniony na Rosenbergach. 
Zwraca się uwagę na znamienny pośpiech, z jakim władze USA przy­
śpieszyły termin uśmiercenia Rosen bergów. Chodziło o to. by uniemo­
żliwić obronie wystąpienie z nowymi wnioskami, zmierzającymi do 
ocalenia Rosenbergów.
Prasa donosi, że obrońca Rosen­

bergów Emanuel Bloch, gdy do­
wiedział się o decyzji władz ame­
rykańskich przyśpieszania — pod 
rozmaitymi cynicznymi preteksta­
mi — terminu egzekucji, oświad­
czył:

„Ludzie stojący na czele rządu 
są większymi barbarzyńcami niż 
hitlerowcy w czasie, gdy władza w 
Niemczech znajdowała się w ich 
rękach. Jestem głęboko przekonany, 
że postępowanie prezydenta Eisen­
howera świadczy o tym, że żyjemy 
w warunkach dyktatury wojskowej 
odzianej w szaty cywilne".

Zwłoki niewinnie skazanych Ro­
senbergów zostały wydane Zofii Ro­
senberg, matce Juliusa, Amerykań­
ski Komitet Obrony Rosenbergów 
podał do wiadomości, że zwłoki znaj 
dują się w domu pogrzebowym dziel­
nicy Brooklyn (Nowy Jork). Na wia­
domość o tym liczne delegacje ludno 
ści przybyły d0 domu pogrzebowego, 
by złożyć hołd ofiarom „sprawiedli­
wości" amerykańskiej. Silne oddziały 
policyjne, które otoczyły dom pogrze 
bowy i zbudowały barykady na po., 
bliskich ulicach, by nie dopuścić 
większego napływu ludzi, nie mogły 
powstrzymać tłumów, które przyby­
łyby przedefilować przed trumna­
mi .Przy zwłokach ustawiły się war­
ty honorowe, zmieniające się co dwie 
godziny.

Ze wszystkich części świata nad­
chodzą wiadomości o wzrastającej 
fali protestów i oburzenia oałej ludz­
kości przeciwko potwornej zbrodni, 
popełnionej na dwojgu uczciwych o- 
bywatelach amerykańskich — nieu- i

Rozpoczęły się obrady
Zjazdu Delegatów Związku Spółdzielni Spożywców

WARSZAWA (PAP). 21 bm. roz­
poczęły się w Warszawie dwudnio­
we obrady Krajowego Zjazdu Dele­
gatów Związku Spółdzielni Spożyw­
ców, w którym bierze udział ponad 
600 przedstawicieli spółdzielni i rad 
nadzorczych z całego kraiu.

Na obrady przybyli: sekretarz KC 
PZPR — Edmund Pszczółkowski, 
min’ster Handlu Wewnętrznego — 
Maran Minor, sekretarz CRZZ — 
St. Kowalczyk. wiceprezesi Naczel­
nej Rady Spółdzielczej — E. Dróż- 
niak i J. Rataj, przedstawiciele 
władz naczelnych CZS, członkowie 
władz naczelnych oraz poszczegól­
nych central spółdzielczych.

Po powitaniu zjazdu przez min-. 
Minera, — zebrani wysłuchali refe­
ratu sprawozdawczego z działalno-

To już nie »pech«
Remont urządzeń przewidziany w rocznym planie Lubelskiej 

Fabryki Papy miał trwać od 1—15 maja. Przystępując do remontu 
kierownictwo zakładu zapomniało jednak o jednej zasadniczej rze­
czy: o sprawdzeniu stopnia przygotowania do remontu. Skutki tego 
zaniedbania wyszły na wierzch szybko, jak przysłowiowe „szydło 
z worka".

Braki w zaopatrzeniu m. in. w śruby potrzebne do remontu 
suszarni bębnowej spowodowały, że remont ciągnął się przez cały 
maj i pięć dni czerwca, utrudniając pełną produkcję. Korzystanie 
z suszarni polowej uniemożliwiły deszcze i w rezultacie powstał 
poważny niedobór produkcji, zagrożony został plan miesięczny, a 
także kwartalny i półroczny.

Załoga nie opuściła rąk
Cała załoga pracowała ofiarnie by przyśpieszyć remont, ale 

szczególnie wyróżnił się ob. Paszkowski, mistrz produkcji, którego 
zmiana przoduje obecnie we współzawodnictwie ze zmianą Ka­
sprzaka.

Na podkreślenie zasługuje również ob. Jan Kapica, ślusarz, 
który włożył dużo wysiłku w uruchomienie suszarni i obecnie pra­
cuje nad usprawnieniem rewolwerówki (agregatu do impregnowa­
nia papy), psująccj się często i grożącej awarią w wypadku pęknię­
cia łańcucha Galla, którego zamiana jest obecnie ogromnie utrud­
niona.

Pomogła realizacja zobowiązań
Do dnia 16 bm. zakład wykonał zaledwie 39,9’/« planu miesięcz­

nego. W toczącej się obecnie zaciętej walce o plan poważną rolę 
odegrać powinna organizacja partyjna mobilizując do zwiększenia 
wysiłków w celu pełniejszej realizacji długoterminowych zobowią­
zań, których realizacja pomoże w wywiązywaniu się z zadań.

giętych obrońcach prawdy i poko. 
ju.

Agencja Sinhua donosi, że naród 
chiński przyjął z największym obu­
rzeniem wiadomość o zbrodni popeł­
nionej w Stanach Zjednoczonych. 
Dziennik Zenminżibao piszte na ten. 
temat: Zamordowanie Rosenbergów 
to prowokacja. Amerykańska klika 
rządząca, dopuszczając się ohydnego 
mordu, ujawniła swą słabość, poka­
zała swe nieludzkie oblicze. Zbrod­
nia ta wstrząśnie do głębi wszystki­
mi uczciwymi ludźmi, a dla narodu 
amerykańskiego bohaterstwo Rosen­
bergów będzie źródłem siły do walki 
o pokój- i o demokrację. -*

Z Pragi, Budapesztu, Bukaresztu, 
Tirany nadchodzą wiadomości o naj­
głębszym oburzeniu, z jakim naro­
dy Czechosłowacji? Rumunii, Węgier 
i Albanii przyjęły wiadomość o za­
mordowaniu Rosenbergów.

Z Berlina donoszą, że „Neues 
Deutschland" w artykule, poświęco­
nym sprawie Rosenbergów, pisze 
m. in.: „Zamordowanie Rosenber­
gów — to policzek wymierzony ca­
łej pokój miłującej ludzkości".

Mord popełniony na Rosenbergach 
należy do programu tego samego sy­
stemu, który zorganizował faszystów 
skje prowokacje w demokratycznym 
sektorze Berlina i który spowodował 
prowokacyjne posunięcia Li Syn-ma- 
na, zmierzające do podważenia moż­
liwości zawarcia rozejmu w Korei. 
Imię Rosenbergów, którzy zginęli 
męczeńską śmiercią w walce o po­
kój będzie hasłem dla ludzi dążą­
cych do pokoju, — będzie hasłem po­
tępienia dla przeklętego reżimu, któ­
rego symbolem jest krzesło elektryez 
ne i bomba atomowa.

ści związku za okres od 1 lipca 1950 
roku do 31 grudnia 1951 r. Referat 
zawierał również plan, działalności 
ZSS na najbliższą przyszłość.

Obrady trwają.

LFW wykonały plan półroczny
W dniu 20.VI br. Lubelskie Fabryki Wag Wykonały plan pół­

roczny w 113,02’. • (plan operatywny w 100,8»/o, asortymentowy 
w 103,2»/o). *

Jest to tym bardziej godne uznania, że w roku ubiegłym LFW 
nie wywiązały się ze swych zadań.

Nowe kierownictwo gospodarcze i polityczne potrafiło obecnie 
poprowadzić załogę do zwycięstwa. Powinno to stać się zachętą do 
przedterminowego zakończenia planu rocznego. .

Z Francji donoszą, że cala prasa! 
potępia zbrodnię popełnioną na Ro­
senbergach. Nawet najbardziej pro- 
amerykańskie dzienniki nie śmią 
przeciwstawić się opinii publicznej i 
wyrażają niezadowolenie z powodu 
stracenia Rosenbergów.

Mieszczański dziennik „Monde" 
pisze: okoliczności, które towarzy­
szyły skazaniu i straceniu Rosenber. 
gów, podniosły ich sprawę do rzędu 
symboli wielkich ideałów... W tyrn 
sensie stracenie Rosenbergów może 
być uważane za wielką porażkę ca­
łej koalicji atlantyckiej. W innym 
artykule „Monde" pisze: „Pośpiech 
władz amerykańskich, które chciały 
jak najszybciej wykonać egzekucję, 
świadczy raczej o woli szybkiego za­
łatwienia sprawy niż o czystym su­
mieniu".

N telegraficznym skrócie
g- Jak dónoąąą i Rio de Janeiro — w Brr- 

zslll trwa kryzyl rządowy. Prasa brazylil- 
Ska podaie, że po ustąpieniu ministra finan­
sów, minister spraw zagranicznych,' ministra 
pracy oraz ministra sprawiedliwości, do dj - 
misji podali się także ministrowie: komuni­
kacji, robót publicznych I oświaty. Dziennik 

Imprensa Popular" podkreśla, że ledną r 
głównych przyczyn kryzysu rządowego Jest 
fakt, że władze nie pntrullty zorganizować 
pomocy dla ludności północno - wschodnich 
okręgów brazylil, gdzie wskutek długotrwa­
le! posuchy pannie nędza I głód. Przyczyną 
niezwykle ciężkiej syfuacll ludności jest — lak 
podkreśla „Imprensa Popular" polityka wolny 
oraz podporządkowanie interesów Brazylii in­
teresom Imperialistycznych trustów i ich agen­
tów.

!>Ł Jak donosi Agenda ADN — prezydent 
Eisenhower oświedczyt 1S bm. w Waszyng­
tonie. że Stany Zjednoczone udzielą Berlino­
wi zachodniemu dodatkowej pomocy w wy­
sokości 50 milionów dolarów rzekomo „dla 
dalszego umocnienia ekonomiki Berlina za- 
cbodniego". W kołach berlińskich ocenia się 
tę nową Jałmużnę dolarową Jako niezgrabną 
próbę podniesienia na duchu agentów amery­
kańskich w Berlinie zachodnim, których nie­
dawna awantura zakończyła się llasklem.

Coraz wlęeel .obywateli włoskich wstę­
puje do partii demokratycznych I demokra­
tycznych związków- zawodowych. Dziennik 
„Unita” donosi, że w okresie od 10 do 17 
czerwca do partii komunistycznej I komuni­
styczne! federacji młodzieży przyjęto jP’ no­
wych członków. W prowincji Tcramo powsta­
ło » nowych sekcji partii socjallstycznel.

* Dziennik „L’Humanlte" donosi, że 1? 
czerwce w Bayonne (departament Basses P>. 
reneesl dokonano zamachu bombowego na lo­
kal organizacji partii komunlstycznel. Nową 
ta prowokacja faszystowska wywołała obu­
rzenie ludności miasta, która domaga się su­
rowego ukarania sprawców zamachu. ,.L’Hu- 
manitc przypomina, że w ciąg,, ostatnich 
dwóch lat faszyści dokonali trzykrotnie na­
paści na lokal organizacji partii komunlstycz 
nei w Bayonne.

/



> Str. 2 S Z T A N B 'A' R L’ TT F> TT Nr 147

Tak Li Syn-man renlizuje umowę o repatriacji

Pismo dowództwa strony ludowej 
do dowódcy wojsk amerykańskich w Korei

PEKIN (PAP), — Agencja No wych Chin donosi, że biorąca udział 
w rokowaniach w sprawie rozejmu w Korei delegacja koreańsl:o-chiń- 
ska ogłosiła 20 czerwca br. komunikat, w którym m. in. donosi:
— Chóć upłynęło zaledwie 10 d ii 

od podpisania przez przewodniczą, 
cych delegacji obu stron porozumie­
nia w sprawie repatriacji jeńców 
wojennych i choć obrady nad uzgod­
nieniem szczegółów porozumienia 
w sprawie rozejmu są na ukończe­
niu, rząd i siły zbrojne Korei po­
łudniowej, które pozostają pod bez­
pośrednią kontrolą strony amery­
kańskiej, posunęły się tak daleko, 
że zatrzymały przemocą około 26 ty­
sięcy jeńców strony ludowej pod 
pretekstem ich „zwolnienia*. Po­
nadto rząd Korei południowej wy­
raźnie zaznaczył, że jeńcy ci zosta­
ną wcieleni do armii południowo- 
koreańskiej. Wszystko to dowodzi, 
że rząd Korei południowej dąży do 
storpedowania rozejmu w Korei.

Na jawnym posiedzeniu plenar­
nym w dniu 20 czerwca, które od­
było się na wniosek strony koreań- 
sko-chińskiej, generał Nam Ir od­
czytał następujące pismo z dnia 19 
czerwca, wystosowane przez do­
wódcę naczelnego koreańskiej armii 
ludowej marszałka Kim Ir-sena i 
dowódcę chińskich ochotników lu­
dowych, generała Pen Teh-huai'a 
do dowódcy wojsk ONZ generała 
Mark Clarka:

Otrzymaliśmy list przesłany 18 
czerwca przez generała Harrisona 
do generała Nam Ira.

W liście tym strona Wasza stwier­
dza, że 23 tysięcy jeńców koreań­
skiej armii ludowej „zbiegło z obo­
zów jenieckich Nr 5, 6, 7 i 9 w dniu 
18 czerwca. „Ucieczka ta — głosi 
Wasz list — była z góry uplanowa- 

Postępowy ruch katolicki 
przestrzega interesów państwa i narodu 

Konferencja duchownych i świeckich dz alaczy katolickich
WARSZAWA (PAP). W Warsza­

wie odbyła się ogólnopolska konfe­
rencja duchownych i świeckich 
działaczy katolickich — przedstawi­
cieli komisji intelektualistów i 
działaczy katolickich przy Polskim 
Komitecie Obrońców Pokoju, Ko­
misji Księży przy Związku Bojow­
ników o Wolność i Demokrację oraz 
przedstawicieli wydziałów teologii 
katolickiej Uniwersytetu Warszaw­
skiego, Uniwersytetu Jagiellońskie­
go i Katolickiego Uniwersytetu Lu­
belskiego.

Zagajając obrady ks. prof. dr 
Stanisław Huet, prodziekan wydzia­
łu teologii katolickiej UW odczytał 
list do prezydium konferencji nade­
słany przez dziekana wydz. teol. UW 
ks. prof. dr Jana Czuja, zawierający 
życzenia owocnych obrad dla dobra 
kościoła katolickiego i ojczyzny lu­
dowej.

Referat pt. „Perspektywa rozwoju 
porozumienia między kościołem “a 
państwem w Polsce Ludowej" wy­
głosił dr Radcsz.

Mówca stwierdził, że postulamy 
ruchu społeczno - postępowego w 
katolicyzmie polskim zostały już 
przyjęte przez zdecydowaną więk­
szość duchowieństwa. Wyrasta po­
ważny już zastęp duchownych i 
świeckich działaczy, którzy dojrza­
le rozumieją zarówno potrzeby ko­
ścioła jak i państwa ludowegń.

Ks. Radosz podkreślił, że nakre­
ślenia zadań katolików polskich nie 
można odrywać od rozwoju sytua­
cji międzynarodowej.

Mówca m. in. oświadczył:
.Trzeba sprawę postawić jasno. 

Wszędzie tam, gdzie przemówi wła­
dza kościelna w swym autentycznym 
sakralnym charakterze, potrafimy 
schylić głowę, wszędzie tam, gdzie 
władza kościelna będzie realizować 
odrębne od naszych poglądy, czy 
przewidywania społeczno - politycz­
ne, zachowamy niezależność- sądu i 
działania i czynić to będziemy w 
przekonaniu, że postępujemy w myśl 
obiektywnego dobra instytucji wła­
dzy kościelnej".

W zakończeniu referatu ks. dr 
Radosz stwierdził:

„Dzisiejsza nasza konferencja sta­
nowi wyraz odpowiedzialności nasze, 
jo sumienia katolickiego i narodo­
wego. Pojawiły się ostatnio objawy 
świadczące o szkodliwej dla spra­
wy porozumienia postawie społeczno- 
politycznej niektórych osób piastu­
jących wysokie godności kościelne w

na i odbyła się za wiedzą i zgodą 
najwyższych czynników i rządu Ko­
rei południowej oraz dzięki pomocy 
strażników południowo-koreańskich.

Tymczasem Li Syn-man przyzna- 
je otwarcie, że jeńcy ci zostali 
„zwolnieni* na jego rozkaz przez 
strażników południowo-koreańskich.

Zaledwie 10 dni temu przedstawi­
ciele Waszej i naszej strony podpi­
sali porozumienie w sprawie repa­
triacji jeńców wojennych. Mimo to 
rząd południowo-koreański za zgodą 
Waszej strony naruszył jawnie to 
porozumienie.

Dowodzi to, że strona Wasza świa­
domie tolerowała przygotowywane 
od dawna i z premedytacją pogwał­
cenie przez klikę Li Syn-mana poro­
zumienia w sprawie jeńców wojen­
nych i stwarzanie przeszkód zawar­
ciu rozejmu. Uważamy, że Wasza 
strona musi ponieść całkowitą od­
powiedzialność za te incydenty.

Wasze niewłaściwe stanowiska w 
tej sprawie i tolerowanie tego wszy­
stkiego przez Waszą stronę, stało się 
bezpośrednią przyczyną przymusowe 
go zatrzymania jeńców wojennych i 
utrudniło osiągnięcie porozumienia 
w sprawie rozejmu, który miał już 
być podpisany.

W związku z niezwykle poważny­
mi następstwami tego incydentu 
musimy zadać waszej stronie nastę­
pujące pytania:

Czy dowództwo wojskowe ONZ 
jest w stanie kontrolować rząd i ar­
mię Korei południowej?

Jeśli nie — to czy rozejm w Korei

Polsce. W takiej niebezpiecznej dla 
dobra katolicyzmu polskiego, hamu­
jącej prawidłowy rozwój realizacji 
zadań narodowych sytuacji trzeba 
tym silniejszej, tym bardziej dojrza­
łej aktywności całego postępowego 
społecznie ruchu katolików polskich.

Uczestnicy konferencji uchwalili 
jednogłośnie rezolucję o wspólnym 
działaniu wszystkich postępowych 
organizacji i środowisk katolickich 
dla pogłębienia stosunków między 
kościołem i państwem na podsta­
wach porozumienia. 

Lekcja
22 czerwca mija 12 lat od chwili, gdy najpotwor­

niejsza machina wojenna, jaką kiedykolwiek wyho­
dował imperializm — zbrojne hordy Hitlera rzuciły 
się na kraj socjalizmu. Hitler upojony odnoszonymi 
przez lata zwycięstwami sądził, że mając na swych 
usługach prawie cały potencjał przemysłowy konty­
nentu europejskiego, zdoła błyskawicznymi uderzenia­
mi zrealizować swoje marzenia: rozbić i zniszczyć 
pierwsze w dziejach ludzkości państwo socjalistyczne.

Rozbicie i zniszczenie Związku Radzieckiego leżało 
w sferze zainteresowań nie tylko Hitlera. Przez wiele 
lat imperializm światowy przygotowywał agresję 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu. Wyrazem tych 
agresywnych planów świata imperialistycznego była 
nieudana interwencja przeciwko młodemu Krajowi 
Rad, a w latach późniejszych były posunięcia poli­
tyczne, zmierzające do osaczenia Związku Radziec­
kiego. Jednym z takich posunięć był osławiony układ 
lokarneński z 192$ roku, który rozwiązywał ręce agre- 
svwnemu imperializmowi niemieckiemu, stanowił dla 
niego zachętę do działania na Wschodzie, by! próbą 
skierowania agresji niemieckiej przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu. Takich prób było więcej. Wystarczy 
wspomnieć chociażby haniebny układ monachijski, w 
którym już zupełnie niedwuznacznie mocarstwa Eu­
ropy zachodniej i stojące w cieniu Stany Zjednoczone 
wręcz zapraszały Hitlera do napaści na ZSRR.

Przez wiele lat magnaci kapitału światowego nie 
żałowali ani funtów, ani dolarów dla wyposażenia ar­
mii hitlerowskiej, w której widzieli swą forpocztę, swą 
główną siłę uderzeniową dla walki przeciw Związko­
wi Radzieckiemu.

Nie zrealizowały się marzenia organizatorów i in­
spiratorów hitlerowskiej napaści. Naród radziecki, je­
go bohaterska armia osiągnęły cele wyznaczone im 
przez partię, przez Towarzysza Stalina, który 
w historycznym przemówieniu z 3 lipca 1941 roku po­
wiedział: „Celem tej powszechnej Wojny Narodowej 
przeciwko ciemiężcom faszystowskim jest nie tylko 
usunięcie niebezpieczeństwa, które zawisło nad na­
szym krajem, ale również udzielenie pomocy wszyst­
kim narodom Europy, jęczącym w jarzmie faszyzmu 
niemieckiego" . Żołnierz radziecki, kierowany przez 
awangardę narodu radzieckiego — Komunistyczną 
Partię Związku Radzieckiego, dobił hitlerowskiego

będzie obowiązywał również klikę 
Li Syn-mana? Jeśli rozejm nie bę­
dzie obowiązywał kliki Li Syn-mana, 
jaka jest gwarancja wprowadzenia 
w życie warunków rozejmu przez 
Koreę południową?

Jeśli rozejm ma obowiązywać kli­
kę Li Syn-mana, to Wasza strona 
musi być odpowiedzialna za natych­
miastowe odnalezienie wszystkich 
25.952 jeńców wojennych, którzy 
znajdują się obecnie „na wolności**, 
tzn. tych, którzy „zostali zwolnieni i 
są zatrzymywani przemocą oraz 
mają być wcieleni do armii południo 
wo - koreańskiej, — poza tym stro­
na Wasza musi dać gwarancję, że 
podobne incydenty więcej się abso­
lutnie nie powtórzą.

Oczekujemy odpowiedzi Waszej 
strony.

(—) Marszałek Kira Ir-sen 
dowódca naczelny Koreańskiej 
Armii Ludowej

(—) Gen. Pen Teh-huai,
dowódca Chińskich Ochotni­
ków Ludowych.

»Zarohek« przy dźwiękach megafonów amerykańskich 
Prowokator z zachodniego Berlina 
o zajściach w sektorze demokratycznym

BERLIN (PAP). — Agencja ADN poda je komunikat władz śledczych 
NRD o przesłuchaniu prowokatora zachodnio - berlińskiego, nazwiskiem 
Werner Kalkowski:
W związku z ekscesami, zorganizo 

wanymi w demokratycznym sektorze 
Berlina przez agentury czynne w 
Berlinie zachodnim — stwierdza ko­
munikat — władze Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej aresztowały 
licznych najemnych prowokatorów. 
Jednym z nich był Werner Kalkow- 
ski, Niemiec, urodzony w 1916 roku 
w Guestrow (Meklemburgia), bezro­
botny, zamieszkały w Berlinie przy 
Naunynstrasse 34. Aresztowano go 17 
czerwca br. Oto protokół jego prze­
słuchania, który, zgodnie z przepisa­
mi ustawy, został przezeń sprawdzo­
ny i potwierdzony:

Pytanie: W jakim sektorze Ber. 
lina pan zamieszkuje?

Odpowiedź: Mieszkam w sek­
torze amerykańskim.

Py ta n i e: Jak się więc stało, że 
został pan aresztowany wraz z inny­
mi przy próbie zorganizowania roz­
ruchów na terytorium demokratycz­
nego sektora Berlina?

Odpowiedź: 17 czerwca rano

Wrzymamy pokot

Światowa Rada Pokoju zakończyła obrady 
wzywając narody do wzmożenia walki przeciw wojnie

BUDAPESZT (PAP). — W sobotę 20 bm. nastąpiło zamknięcie 
sesji Światowej Rady Pokoju. Ostatnie posiedzenie Rady odbyło się 
pod przewodnictwem Dastier de la Yigerie.
Po przemówieniach Pierre Cota i 

przewodniczącego delegacji hindus­
kiej Sokhei, zabrał głos Dastier de 
la Vigerie, który podziękował dele­
gatom i zaproszonym na sesję za 
ich wkład w dzieło pokoju oraz na­
rodowi węgierskiemu za gościnność. 
Następnie Dastier de la- Vigerie od­
czytał projekt apelu Światowej Ra­
dy Pokoju. Projekt ten został jedno­
myślnie przyjęty.

Apel ten hrzmi:
Zrodziła się wielka nadzieja. Każ­

dy człowiek, widzi obecnie, że poro­
zumienie jest możliwe. Można poło­
żyć kres przelewowi krwi, można 
skończyć z „zimną wojną".

Uroczyście wzywamy narody, aby 
domagały się od swoich rządów doj­
ścia do porozumienia w drodze ro­
kowań.

Powinniśmy poprzeć wszelkie po­
czynania każdego rządu mające na 
celu pokojowe rozwiązanie konflik­
tu. Powinniśmy przeszkodzić działa­
niu tych, którzy utrudniają lub o- 
późniają osiągnięcie porozumienia.

zostałem wysłany wraz z grupą co 
najmniej 90 ludzi z Berlina zachod­
niego do demokratycznego sektora. 
Chcieliśmy zorganizować' tam rozru­
chy i wciągnąć do nich strajkują­
cych robotników.

Pytanie: Kto dał panu to po­
lecenie?

Odpowiedź: 16 czerwca o go­
dzinie 6 wieczorem przyszedł do 
mego mieszkania Paul Guenting, któ 
rego znam z Guestrow i który rów­
nież mieszka w zachodnim Berlinie. 
Zaproponował on mi, żebym za do­
brym wynagrodzeniem wziął udział 
w zorganizowaniu rozruchów w sek­
torze demokratycznym. Guenting pQ- 
wiedział przy tym, że zorganizowa­
nie takich rozruchów ułatwione bę­
dzie przez to, że w sektorze demokra 
tycznym pewna część robotników 
zaczyna strajkować.

Pytanie: Proszę opowiedzieć o 
tym dokładniej.

Odpowiedź: Gdy Guenting od­
chodził, powiedział mi, że powinie-

historii
zwierza w jego legowisku i przyniósł milionom ludzi 
tak upragnione wyzwolenie.

Wśród tych milionów znajduje się naród polski, 
któremu wiekopomne zwycięstwo Związku Radziec­
kiego nad hitleryzmem przyniosło wyzwolenie z jarz­
ma hitlerowskiego, przyniosło powrót do macierzy 
ziem nad Odrą i Nysą, przyniosło możliwość budo­
wania nowego, lepszego, prawdziwie wolnego, socja­
listycznego życia.

Związek Radziecki, najpotężniejsze mocarstwo świa 
ta, wyrażając najgłębsze dążenia wszystkich narodów 
świata, i dziś, podobnie jak przed laty, nie szczędzi 
wysiłków, by w stosunkach międzynarodowych za­
triumfował duch współpracy i porozumienia. W tym 
kierunku zmierzają propozycje ZSRR w sprawie jak 
najszybszego zlikwidowania rozbicia Niemiec i za­
warcia traktatu pokojowego ze zjednoczonymi, poko­
jowymi, demokratycznymi i suwerennymi Niemca­
mi — z takimi Niemcami, które byłyby w Europie 
czynnikiem pokoju i porozumienia międzynarodowe­
go.

Rząd Związku Radzieckiego nie ustaje w wysiłkach, 
aby doprowadzić do rozwiązania najważniejszych 
problemów międzynarodowych. Całym swoim autory­
tetem poparł on koreańsko - chińskie propozycje, 
które wskazały drogę do osiągnięcia porozumienia 
w Korei, drogą do rozejmu w Korei.

I gdy dziś my, podobnie jak i inne narody, myślą 
sięgamy do owych pamiętnych dni czerwca 1941 r. 
gdy sobie uświadamiamy, że. wszystko czym dziś ży- 
jemy mamy do zawdzięczenia historycznemu zwycię­
stwu oręża radzieckiego nad hitleryzmem, to siłą 
rzeczy przewija się przed naszymi oczyma obraz wy­
darzeń, które nastąpiły w niespełna 4 lata później — 
obraz zdruzgotania hitlerowskiej potęgi przez najpo­
tężniejsze mocarstwo świata — Związek Radziecki. 
I mijająca dziś rocznica utrwala w nas przekonanie, 
że wszystkie awanturnicze plany polityków wojny 
muszą niechybnie skończyć się dla nich klęską.

Przyszłość należy do polityki, która wywodząc się 
z niezachwianej wiary w człowieka, z przekonania o 
wyższości ustroju socjalistycznego nad kapitalistycz­
nym, z przekonania o niezwyciężdności Kraju Socja­
lizmu, niestrudzenie zmierza do zapewnienia narodom 
pokoju. X- U.

Zwycięstwo pokoju jest bliskie. 
Zwycięstwo to osiągniemy.

• » »
BUDAPESZT (PAP). — W piątek 

ni placu Kossutha w Budapeszcie 
odbył się wielki wiec z. okazji obrad 
sesji Światowej Rady Pokoju.

Na placu i przyległych 'ulicach' 
zgromadziło się przeszło sto tysięcy 
robotników budapeszteńskich, któ­
rzy przybyli na wiec, aby dać wyraz 
swej niezłomnej woli obrony poko­
ju na całym świeci®.

Przewodnićząca Węgierskiej Rady 
Pokoju E. Andics powitała uczestni­
ków sesji Światowej Rady Pokoju w 
imieniu węgierskich bojowników o 
pokój i w imieniu narodu węgier­
skiego.

Następnie przemawiali: Jean Laf- 
fitte (Francja), A. Surkow (ZSRR), 
Li Teh-czuang (Chiny), Han Ser Ja 
(Korea), Gabriel d‘Arboussier (Afry­
ka), Monika Felton (Anglia) i Mary 
Freeman (Stany Zjednoczone).

nem się stawić 17 czerwca o 8 rano 
na Breitenbachplatz. Tak też zrobi­
łem. Przybyłem w oznaczonym cza- 
się na umówione miejsce, gdzie 
oprócz mnie znajdowało się jeszcze 
co najmniej 90 osób — przeważnie 
również bezrobotnych.

Guenting oświadczył zgromadzo­
nym, że naszym zadaniem jest udać 
się do demokratycznego sektora Ber­
lina, przyłączyć się tam dą strajku­
jących robotników i przekształcić 
spokojny strajk w bunt pod hasłem 
obalenia rządu NRD.

Po nim zabrał głos Amerykanin 
Hiwer. Wezwał on nas, byśmy wy­
konali nasze zadanie zorganizowa­
nia rozruchów możliwie najlepiej i 
obiecał, że każdy z nas wysłanyńbę- 
dzie za to na trzymiesięczny wypo­
czynek. Ci z nas, którzy nie mieli 
pracy, mieli być następnie przyję­
ci do policji zachodnio - berlińskiej 
1 mieli otrzymać dobre wynagrodzę 
nie. Ponadto każdemu z nas obie­
cano po 50 marek zachodnich, któ­
re mieliśmy otrzymać natychmiast 
po powrocie z sektora demokratycz­
nego.

Pytanie: Co przedsięwzięliście — 
pan i pańscy wspólnicy — w stosun 
ku do robotników sektora demokra 
tycznego, aby dokonać prowokacji?

Odpowiedź: Po otrzymaniu in­
strukcji w sprawie zorganizowania 
rozruchów skierowaliśmy się zwar­
tą grupą przez most Poczdamski na 
Potsdamer Platz. Tam przyłączyli­
śmy się do strajkujących i cd tej 
chwili przystąpiliśmy do wykony­
wania naszego zadania, tj. zaczęli­
śmy podżegać tłum, wykrzykując 
odpowiednie hasła, przeciwko rzą­
dowi Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej i innym organom władzy.

Na Potsdamer Platz ci spośród 
nas, którzy mieli butelki z benzyną, 
zaczęli podpalać poszczególne gma- 
chy.Wielu z naszej grupy rzucało 
kamieniami w policjantów ludo­
wych i wybijało szyby w oknach. 
Razem z tłumem skierowaliśmy się 
nrzed gmachy rządowe na Le.pziger 
Strasse, gdzie ekscesy trwały. Tym 
razem zaczęliśmy również ostrzeli­
wać policię ludową i załogi czołgów 
radzieckich.

Pytanie: Czy ran również strzelał?
Odpowiedź: Nie strzelałem, gdyż 

nie miałem broni, ale widziałem 
dokładnie iak Hans Juergen strze­
lał z rewolweru do żołnierzy rosyj­
skich. Czy zastrzelił którego z nich 
— tego nie wiem. Moia rola na 
Leipziger Strasse polegała na pod­
żeganiu tłumu przeciwko rządowi 
przez wznoszenie okrzyków: „Precz 
z rządem!" i za pomocą innych o- 
belżywych haseł. Do podjudzania 
tłumu pomagali nam bardzo Ame­
rykanie, gdyż na ich polecenie usta­
wiono na granicy sektorów dwa 
wielkie megafony, które transmito­
wały bez przerwy podjudzające 
przemówienia w językach niem ec- 
kim i rprviskim. Po roswłsku prze­
mawiał Anton Loeffler. Wzywał on 
polipie 1 wojsko rosyiskie. bv n’e 
występowały przeciwko bpnłowni- 
kom. lecz s->me przechodziły do za­
chodniego Berlina/
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Dobry brygadzista musi być troskliwy, wymagający 
musi posiadać wysoka wiedzę fachowa 

i uświadomienie polityczne
w Lubelskim Przemysłowym 

Zjednoczeniu Budownictwa już tak 
się utarło, że gdy brygada wyko­
nuje plany, brygadzista musi być 
„dobry“... Oczywiście jedno z dru­
gim musi mieć związek, a.e nale­
żałoby raczej powiedzieć, że właś­
nie tacy brygadziści, jak Saba. Ter. 
lecki i Szacon, których brygady 
stałe wykonują zadania, s*anowią 
dopiero materiał na dobrych bry­
gadzistów. Gdyby kierownictwo bu­
dów, podstawowa organizacja par­
tyjna i rada zakładowa pomogły im, 
wskazały błędy i nauczyły kierować 
brygadą w oparciu o planową pracę 
mogliby być naprawdę wzorowymi 
podoficerami produkcji. Ale tego 
obowiązku nie spełnia, niestety, ani 
organizacja partyjna, ani związko­
wa, ani kierownictwo LPZB.

Towarzysz Bierut mówąc na 
konferencji stalinogrodzkiej wyż­
szego, średniego i niższego dozoru 
wskazał, że dobry kierownik, dobry 
majster i brygadzista powinien po­
siadać pięć zasadniczych cech.

„Brygadzista musi być troskliwy. 
Musi troszczyć się o warunki pracy 
i to, aby robotnik miał możliwości 
jak najwyższego zarobku. Brygadzi­
sta musi być wymagający, musi 
czuwać nad ścisłym przestrzega­
niem dyscjpiiny pracy, czuwać nad 
tym, by jego zespół wypełniał po­
lecenia. Musi wreszcie posiadać 
wysoką wiedzę fachową 1 być uświa 
domiony politycznie".

Trzeba przyznać, że niewielu jesz­
cze brygadzistów w budownictwie 
posiada te właśnie cenne, nieod­
zowne dla dobrej pracy cechy.

Weźmy np. Aleksandra Sabę. 
Brygada „zgrana", chętna do robo­
ty, wysoko przekracza normy. Mimo 
woli nasuwa się pytanie o ileż 
więcej mogliby ludzie Saby prze­
kraczać swoje normy, gdyby wie­
dzieli dokładnie, jaką pracę, w ja­
kim czasie mają wykonać, jaką za 
to otrzymają zapłatę. Tymczasem 
brygadzista nie umie ich uświado­
mić gdyż sam otrzymuje niewłaści­
wa zlecenia, w których nie określo­
no ściśle, ile dajmy na to metrów 
sześciennych ma brygada wykonać. 
Źle, że ob. Saba nie domaga się te­
go, by zlecenia były właściwie wy­
sławiane. Brygadzista ten nie wie 
również, jaka jest cena za wykona­
nie 1 m. sześć, danego wykopu. A 
więc brak tu poważnego bcdżca do 
praCy — znajomości przez członków 
brygady ich zadań. Ponadto bryga­
da kopaczy ob. Saby nie ma wła­
ściwych narzędzi, łopaty są tępe, co 
utrudnia pracę robotników brak 
jest wapniarfci. O te właśnie łopa­
ty, o tę wapniarkę powinien dopo­
minać się u majstra brygadzista 
Saba, słowem zapewnić zespołowi 
jak najlepsze narzędzia 1 jak naj­
bardziej ułatwić pracę.

Szczególnie jaskrawo uwidacznia 
się w LPZB brak pracy uświada­
miającej ze strony brygadzistów, je­
śli chodzi o tak ważny problem, 
jakim jest wprowadzenie nowych 
norm. Oto w brygadzie Terleckiego 
tempo pracy wyraźnie osłabło. Ro­
botnicy dość nieufnie podchodzą do 
6prawy norm, a przecież doświad­
czenie wykazało, że tam, gdzie ro­
botnicy zrozumieli, że regulacja jest 
słuszna i konieczna, sami się jej 
domagał’. już przekraczają nowe 
normy. Osłabienie tempa pracy ze­
społu ob. Terleckiego wynika właś­
nie z tego że brygadzista nie wy­
tłumaczył swoim ludziom, ile we­
dług nówych stawek otrzymają pie­
niędzy za taką, a taką pracę i.p.

Te wszystkie błędy są w dużej 
mierze winą pracy grup związko­
wych i aktywu partyjnego LPZB, 
który nie um'e dotrzeć do tych bry­
gadzistów. Gdyby brygadziści byli 
należycie uświadomieni, z pewnością 
mogliby wraz ze swymi zespołami 
osiągać jeszcze lepsze wyniki w 
pracy.

Brygadzista powinien dawać do­
bry prżyk*ad, musi swoim zapałem 
porwać całą brygadę. Są jednak w 
LPZB tacy,- jak ob. Czesław Złupny, 
którzy nie tylko nie starają «‘ę 
zorganizować pracy, n e czuwają 
nad tym, by zespół miał zawsze 
przygotowany front robót, ale sami 
opuszczają oni r boczę. Oczywiście 
taki „przykład" musi ujemnie odbić 
się na pracy brygady. Taki bryga­
dzista nie zasługuje na zaszczytne 
miano podoficera produkcji. Nic 
dziwnego, że robotnicy staraja się 
„uciec" z zespołu brygadzisty Zlup- 
nego.

O tym, jak wiele zależy od dobrego, 
świadomego swych zadań brygadzi­
sty, świadczy sukces torowej brygady

Myszki, Ittóra w I kwartale b. roku 
otrzymała, tytuł najlepszej w Polsce, 
a ostatnio pracując przez kilka dni 

■przy budowie torów w hucie im. 
Bolesława Bieruta (gdzie miała oka­
zję zmierzyć się z brygadami ca­
łego kraju}, osiągnęła najlen.-ze wy­
niki. wyrabiając ponad 269 proc, 
normy. ♦

W czym Hkwi tajemnica sukcesów 
brygady Myszki z LPZB? Z pew­
nością w tym. że ob. Myszko głę­
boko wziął sobie do serca wskaza­
nia towarzysza Bieruta. D’.ęki fvm 
wskazaniom umie należycie pokie­
rować brygadą.

— Przekonałem się — dzieli się 
Z nami swymi doświadczeniami ob. 
Myszko — żte ważną rzeczą jest za­
poznanie zespołu z zadaniami mie­
sięcznymi Baz w miesiącu organi­
zuję naradę produkcyjną zespołu, 
poświęcona omówieniu naszej pra­
cy na najbliższy okres, zapoznaię 
robotników z' harmonogramem i zle 
ceniami. Na! tvch naradach oma­
wiamy wszystkie trudności i wspól­
nie dyskutujemy nad sposobami ich 
prze’.wTC:ężen-ja. Poza tym codzien­
nie po pracy zbieramy się na kilka 
minut, by omówić, co będz’emv ro­
bić w’ następnym dniu, i gdzie któ­
ry z nas stanże tak, że każdy z 
członków zespołu z chwilą rozpo­
częcia pracy wie co ma robić tego 
dnia.

Właściwe rozstawienie ludzi jest 
rzeczą bardzo ważną. Na p-zvkład 
zdarza się, że b-vgada otrzvma do 
zbudowania krótki kawałek toru, 
wówczas 11 ludzi przeszkadzałoby 
sobie wzajemnie. Ustawiam więc 
kilku, a resztę zatrudniam przy wo­
żeniu tłuczki, darniowaniu i plan­
towaniu skarp oraz w przygotowa­
niu terenu do pracy na następny 
dzień.

Niezwykle ważną rzeczą jest rów­
nież harmonijna współpraca bry­
gadzisty z majstrem. Dzięki takiej

z 
wystarano 

młotki torowe i 
brak utrudniał 
brygadzie ,toro-

współpracy brygadzisty Myszki 
majstrem Skowrońskim 
się o lewary, łapy, 
kleszcze, których 
wykonanie planów 
wej.

Oparcie pracy O 
o planowanie dobowe, 
ustawienie ludzi, jak również tros­
kliwa opieka i praca uświadamia­
jąca, przyjacielski stosunek do człon 
ków Zespołu oraz dzielenie się z 
nimi Wiadomościami fachowymi, to 
czynniki, które zadecydowały, że ob. 
Myszko cieszy się opinią wzorowe­

harmonogramy,
Właściwe
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go brygadzisty takiego właśnie, 
którego wszyscy powinni brać przy­
kład.

Niewiele jest jeszcze takich, jak 
Myszko — podoficerów produkcji. 
Doświadczenia jego powinny posłu­
żyć wszystkim brygadzistom, zachę­
cić ich do podnoszenia poziomu swej 
pracy. Konieczna jest również po­
moc kierownictwa, podstawowej or­
ganizacji partyjnej i związków za­
wodowych. które powinny uświada­
miać wszystkich brygadzistów o 
tym. jakie ciążą na nich obowiązki, 
przekazać im wskazania towarzysza 
Bieruta. Przyczyni się to z pewno­
ścią do szybszego wykonania na' 
szych planów.

J. G.

Gminny Ośrodek Maszynowy w Sa moklęskach przygotowuje sprzęt do 
akcji żniwno . omłotowej. Na zdjęciu: kier. GOM Władysław Maj i je.

go pomocnik, Czesław Hawrylo w czasie reperacji snopowiązałki.
(Foto — Wierucki)

Rozpatrując sprawnie i wnikliwie skargi i zażalenia 
pracujących

I ne? Wręcz przeciwnie, w listach 
swych chłopi stwierdzają, że Frez. 

| GRN po kumotersku rozpisuje grun. 
ty kułaków, przez co okrada się 
państwo i zniechęca uczciwych 
chłopów do sumiennego wjpełnia- 
nia obowiązków.

O kumoterskim rozpisaniu ziemi 
Czesławowi Korczyńskiemu z gro­
mady Dobryń, donieśli małorolni 
chłopi dnia 5 lutego br., lecz na in­
terwencję dotychczas czekają bez­
skutecznie

Małorolny chłop z gromady Wi- 
tulin tejże gminy jeszcze w grudniu 
ub. roku podał szereg nazwisk ku­
łaków i kombinatorów, jak: Juliana 
Pukacza/ Osińskiego, Nowosielskie, 
go i innych, którym również miej­
scowe Prez. GRN po kumotersku 
rozdzieliło grunty. Wydział Podat­
ków Wiejskich otrzymał tę sprawę 
w styczniu z terminem załatwienia 
do 1Ó lutego. Po tym terminie mi­
nęło blisko 4 miesiące i sprawa nie 
została rozpatrzona.

Lepiej ustosunkowuje się Prezy­
dium Powiatowej Bialskiej ” Rady 
Narodowej do ska<g kierowanych 
z Rady Państwa, redakcji czy ra. 
dia. Wynika to stąd, że prezydium 
obowiązane jest wymienionym in­
stytucjom dać w określonym termi­
nie wyjaśnienia, jak dana sprawa 
żostala załatwiona. Gdy tego nie 
uczyni otrżymuje ponaglenie.

Twierdzenie to można uzasadnić 
przykładami. Julia Skubiszewska, 
zamieszkała w gromadzie Pawłów 
Nowy, gm Janów, mając syna w 
wojsku, nie była w stanie samo­
dzielnie i w terminie przeprowa. 
dzić siewów wiosennych. Zwróciła 
się do sołtysa o przydzielenie jej 
pomocy sąsiedzkiej. Sołtys oczywi­
ście nie śpieszył się. Interweniowa­
ła w Prez. GRN również bezsku­
tecznie. Skubiszewska do Prez. PRN 
już nie zwróciła się. — Nie Wierzy, 
ła — jak mówi — w skuteczność 
swej prośby. Napisała bezpośrednio 
do Rady Ministrów i oczywiście z 
jdobrym skutkiem.

Przykład ten nie jest oderwany. 
Odwoływać musieli się również do 
Rady Państwa, „Fali 49“ itp. ob. 
Chwisiuk z gromady Slawacinek 
Nowy, Henryk Skwarmżyński. . z 
Białej, Wiktor Zak z gromady Ło. 
baczew Mały, gm. Kobylany i dzie­
siątki innych. U miejscowych władz 
nie znajdowali zrozumienia.

Wszystko to świadczy o tym, że 
niektóre gm nne i powiatowe 
rady narodowe mają jeszcze, nie­
stety, biurokratyczny stosunek do 
skarg i zażaleń, a biurokratyzm to 
izolowan.e s.ę od mis, jcsl wielkim 
ziem społecznym.

Musimy tu pamiętać o słowach 
towarzysza Stal’na. Uczy On, że siła 
komunistów ma źródło w tym, że 
umieją się otoczyć milionowym ak­
tywem bezpartyjnych. A przecież 
nasze masy ludowe chcą być aktyw, 
ne, chcą brać czynny udział w 
ugruntowywaniu naszej rzeczywi­
stości. Widzimy to dobitnie na przy­
kładzie nadsyłanych listów. Żąda­
niem rad narodowych jest podnieść 
i wykorzystać tę aktywność mas 
ludowych. Droga do tego prowadzi 
miedzy innymi przez terminowe, 
wnikliwe rozpatrywanie skatg i za­
żaleń wszystkich obywateli. Każda 
skarga słusznie i w terminie rozpa­
trzona podnosi autorytet rad 1 wfą- 
że je ze społeczeństwem, a 
mym stwarza radom 
żytego wypełnienia

podnosimy aktywność mas
Wymienić można by tutaj chociaż­
by Prezydia Powiatowych Rad Na- 
rodowych w Hrubieszowie i Białej 
Podlaskiej. A oto przykłady: 

Do Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Białej Podlaskiej w 
okresie od 1.1. do 15.V. br. wpłynęło 
2<'8 skarg i zażaleń. Z tego tylko 
27 bezpośrednio od petentów nato­
miast 70 z redakcji różnych pism, 
37 z radia, 29 z Rady Państwa, 53 
z Prezydium WRN, 37 z innych in- 
sjźtuacji, 5 anonimów.

Z tego samego zestawienia wyni­
ka, że obywatele piszący skargi i* 
zażalenia wolą uwagi swoje kiero. 
wać do gazet, radia. Rady Państwa 
itp., niż 
PRN.

Warto 
czego to

Wynika to stąd, że cenne 
obywateli, w których tylko 
nimalnym procencie petenci 
cają się we własnych prywatnych 
sprawach, a w większości wypadków 
dopominają się o zlikwidowanie 
kumoterstwa, nieróbstwa, wrogiej 
roboty itp. leżą w radach narodo. 
wych miesiącami nie załatwione.

Wydział Podatków' Wiejskich 
Prez. PRN w Białej Podlaskiej ma 
26 skarg i zażaleń nie rozpatrzo­
nych z 1952 r. i 183 z lat ubiegłych. 
IV roku bieżącym wpłynęło tam 46 
nowych spraw, lecz do 15 maja ża­
dna z nich nie została załatwiona. 

Czyżby skargi te były mało istot-

Dla każdego obywatela Po'ski Lu­
dowej dzisiaj jest jasne, że wszyst- 
kie ustawy, zarządzenia i uchwały 
mają na celu wzmocnienie naszej 
gospodarki narodowej, a co za tym 
idzie podniesienie stopy życiowej 
mas pracujących. Nic też dziwnego, 
że Wokół naszej władzy ludowej łą­
czą się coraz szersze rzesze społe­
czeństwa, które pragną brać czynny 
udział w budowie nowego, lepszego 
życia. Coraz częstsze mamy przy­
kłady, że robotnicy, chłopi i inteli­
gencja pracująca występują czynnie 
przeciwko 
tom i 
naszej

Ten 
dzimy 
watełi 
feratów i wydziałów skarg i zażaleń 
prezydiów rad narodowych. W lis­
tach tych obywatele piętnują mar­
notrawstwo, biurokratyzm, kumo­
terstwo, nieróbstwo itp.

Większość naszych prezydiów rad 
narodowych mi właściwy stosunek 
do skarg i zażaleń — są one roz­
patrywane szybko i wnikliwie. Mo­
żna tu wymienić chociażby Prezy- 
dinm PRN w Lublinie, czy w Pu­
ławach, którym skargi i zażalenia 
pomogły usprawnić prace sołtysów, 
GRN, dokonać potrzebnych zmian 
personalnych itp.

Są jednak jeszcze, niestety, pre­
zydia. gdzie skargi i zażalenia nie 
znajdują należytego zrozumienia.

biurokratom, bumelan- 
wszelktego rodzaju wrogom 
rzeczywistości.
wzrost aktywności mas wi- 
jasno przeglądając listy oby- 
kierowane przez nich do re-

do preżydiów GRN czy

zatem zastanowić 
wynika?

się z

listy 
w mi- 
. zwra-

<

sprawami przemysłu
Na terenie naszego powiatu poza 

budową kombinatu tłuszczowego w 
Bodaczowie nie posiadamy innych 
wielkich zakładów przemysłowych. 
Mamy jednak poważną ilość zakła­
dów przemysłu drobnego, których 
produkcja wywiera niemały wpływ 
na Zaopatrzenie naszego rynku w 
artykuły przemysłowe, na zaspoko­
jenie potrzeb ludności.

Możemy ogólnie stwierdzić, że W 
ostatnim okresie nastąpPa znaczna 
poprawa w ptacy brganizacji par­
tyjnych naszych zakładów pracy. W 
wyniku szkolenia partyjnego pod­
niósł się poziom ideowo • politycz­
ny członków partii, wzrosła z dyscy­
plina partyjna i poczucie odpowie-. .........  ■-
dzialności za plan.

Dzięki temu zamojskie 
przemysłowe wykonują

zakłady
____systema­

tycznie plany produkcyjne nie prze­
kraczając przy tym limitów fundu-
szu płac.

Bezsprzecznie jest to nasze osiąg- 
męcie, nie może ono jednak prze­
słonić konieczności wzmożenia pra­
cy z organizacjami partyjnymi w 
przemyśle. Wykonanie . planów i 
większy, niż w latach ubiegłych za­
sięg współzawodnictwa pracy nie 
oznaczają jeszęze, że w przemyśle 
zamojskim jest wszystko w porząd­
ku.

W wielu zakładach istnieją po­
ważne, a niewykorzystane rezerwy 
wewnętrzne, któryth uruchomienie 
może przynieść wydatne zwiększe­
nie produkcji i obniżenie kosztów 
własnych.

Częstym ' zjawiskiem w pracy

i wielu naszych zakładów przemy- 1 chęcić załogę do produkcji' ekspor- 
słowych jest brak rytmiczności. Za­
ległości powstałe w pierwszej i dru­
giej dekadzie miesiąca odrabia się 
szturmami 
Zakładach 
tolerowane 
chodzenie 
kilka godzin wcześniej 
sztueżnie zwiększa się 
normy.

Niektórzy pracownicy 
Przemysłu Drzewnego 
jeszcze należytego zrozumienia dla 
racjonalizatorstwa i wynalazczości 
pracowniczej. Np. jeden z robotni­
ków skarżył się, że musi codzien­
nie 50 razy chodzić z krzesłami po 
schodach. Na pytanie dlaczego nie 
pomyślał o zastosowaniu windy od­
powiedział, że owszem myślał, ale 
nie chce zgłaszać wniosku o uspraw 
nienie, gdyż obawia się. że po wpro­
wadzeniu windy zarobki jego się 
zmniejszą. Przykłady te świadczą o 
tym, że nasza praca polityczna w 
zakładach przemysłowych jest jesz­
cze niedostateczna, że za mało trosze 
czymy się o wychowanie załóg. Stąd 
też spo'ykamy się czasami z obja­
wami kumoterstwa, pijaństwa, czy 
chuligaństwa (budowa w Bodaczo­
wie, Zakład Przemyślu Drzewnego 
w Bondyrzu).

Mimo wzrostu siły mobilizacyjnej 
organizacji partyjnych nie potrafią 
one jeszcze w pełni kierować poli­
tycznie życiem zakładów pracy, nie 
zawsze umieją dementować wrogie 
plotki, jak to zdarzyło się w Zwie­
rzyńcu, gdzie wróg usiłował znie-

w trzeciej dekadzie. W 
Przemysłu Drzewnego 

są takie fakty Jak przy- 
robotników do pracy o 

przez co 
wyrobienie

Zakładów 
nie mają

| i

towej.
Czy Komitet Powiatowy w Za­

mościu nie widział tych niedociąg­
nięć w pracy organizacji partyj­
nych, w pracy zakładów przemysło­
wych?

Widzieliśmy te braki i niedociąg­
nięcia, staraliśmy się je usunąć. Ale 
to, że w pewnej mierze istnieją one 
nadal, jest wynikiem tego, że Ko­
mitet Powiatowy nie umiał właści­
wie kierować pracą organizacji par­
tyjnych w przemyśle. Uważaliśmy, 
że nasze kierownictwo przemysłem 
jest wystarczające wtedy, gdy na 
posiedzenie egzekutywy zaprosimy 
sekretarza organizacji partyjnej, 
kierownika zakładu, przewodniczą­
cego rady zakładowej i z nimi omó­
wimy sprawy zakładu, damy wy­
tyczne.

Nie schodziliśmy w dół — do 
członków partii w zakładach pracy, 
nie udzielaliśmy im dostatecznej 
pomocy. Wnioski, jakie przy pomo­
cy uchwał III Wojewódzkiej Kon­
ferencji Partyjnej wyciągnął d’a 
siebie Komitet Powiatowy, to przede 
wszystkim konieczność Zbliżenia 
Komitetu do podstawowych organi­
zacji partyjnych, stałej pomocy in­
struktorów dla sekretarzy organiza­
cji partyjnych w przemyśle, opera­
tywnej kontroli wykonania nie tyl­
ko przez zapoznawanie się ze spra­
wozdaniami, ale przede wszystkim 
przez pracę z organizacją partyjną ____ .. . .......
na terenie ie» działania — w zakla- | władzy ludowej, 
dziet

bazę 
swej

tym sa- 
do nalc- 
funkcji

81. C.
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Tadeusz Skóra
Jastępca kierownika Wydziału Administracyjnego KW PZPR w Lublinie

Apteki lubelskie muszą jeszcze lepiej 
służyć człowiekowi pracy

Przeprowadzona ostatnio analiza 
pracy Oddziału Wojewódzkiego Cen. 
trali Aptek Społecznych w Lublinie 
wykazała wiele braków i niedociąg­
nięć. Mimo, że nastąpiła poważna 
poprawa w zaopatrzeniu, obrocie, 
obsłudze itd., to jednak osiągnięcia 
te są za małe w stosunku do możli­
wości.

O ile osiągnięcia mogły zaistnieć 
m. in. dzięki obiektywnym przyczy­
nom, tj. dzięki rozwojowi naszego 
przemysłu chemicznego, który produ 
kuje już dziś wiele artykułów aptecz 
nych, sprowadzanych dotychczas z 
zagranicy, dzięki wzrostowi mas to­
warowej, w którą apteki są zaopatry 

one. dzięki przvt>łvwowi młodej ka­
dry w postaci absolwentów farma­
cji, jednym słowem, dzięki trosce 
Państwa Ludowego o życie i zdrowie 
obywateli — o tyle u podstaw bra­
ków i niedociągnięć znalazły się w 
większości przyczyny natury su- 
b’ektvwnei. przyczyny, które można 
zlikwidować i uniknąć zła.

W okresie uspołeczniania aptek 
znaczną część byłych właścicieli nie 
przerzucono na inny teren, pozosta­
wiając ich bądź to jako pracowników 
w swej do niedawna aptece, badż to 
nawet jako jej kierowników. W nie­
których aptekach cały personel two­
rzy rodzinka, np. mąż, żona i któreś 
z dzieci. Stworzone zostały w ten 
sposób dogodne warunki do kumoter 
s*wa, nadużyć i spekulacji. Przykła­
dem tego jest aoteka Nr 104 w Wi­
sznicach, pow. Włodawa, której kie­
rowniczka, była jej właścicielka, 
obecnie aresztowana mgr Strubiń- 
ska - Amster Helena, zamieniła pla­
cówkę społeczną w prywatną swą 
melinę. Przenrowadzona kontrola. 
Delegatury M.P.K. wykazała brak 
całego szeregu deficytowych leków 
w aptece i jednocześnie soory ich za­
pas w mieszkaniu kierowniczki. Zna 
leziono prócz tego obcą walutę i na­
gromadzone dla celów’ spekulacyj­
nych artykuły nie mające bynaj­
mniej żadnego związku z apteką. W 
samej aptece natomiast stwierdzono 
manko w sumie 3.751 zł. Sprawa po­
wyższa niewątpliwie znajdzie wkrót­
ce epilog swój w sądzie. Zachodzi 
jednak pytanie dlaczego do tego do- 
s’ło. dlaczego zło zostało uiawnione 
dopiero przez Delegaturę MPK? Dla. 
tego, że kierownictwo OW CAS nie 
analizowało pracy tej apteki, nie 
przyglądało się zatrudnionym tam 
ludziom, godziło się na to, że kie­
rowniczka sama sporządzała u siebie 
remanenty z udziałem jednego bliżej 
nieokreślonego przez nią samą 
dobranego „czynnika społecznego".

Kierownictwo OW CAS otrzymując 
takie protokoły remanentowe z pod­
pisem kierowniczki i „czynnika spo­
łecznego", nagradzało ob. Amster 
dyplomami za wzorową pracę.

Istnieje cały szereg aptek, w któ­
rych na skutek beztroskiego stosun­
ku personelu do pracy i braku do­
statecznego zainteresowania ze stro­
ny kierownictwa OW CAS, panuje 
bałagan i brud. Brudne są ściany i 
podłogi, brudne okna i stoły. Leki 
nie są należycie poustawiane. Pra­
cownicy nie przestrzegają dyscypli­
ny pracy, spóźniają się, arogancko 
odnoszą się do ludzi itd. Trafiają 
się wśród nich i pijacy, jak to ostat­
nio miało miejsce w Opolu Lub. i 
szeregu innych miejscowości.

Szereg aptek zaopatrywanych jest 
niedostatecznie w leki. Np. apteka 
na Świdniku najczęściej nie posiada 
tych leków, których w aptekach lu­
belskich jest pod dostatkiem i czę­
sto za drobną rzeczą trzeba jechać 
do Lublina.

OW CAS posiada obecnie poważ­
ną sumę obliczaną w tysiącach zł., 
która zdaniem kierownictwa, wzięła 
się nie wiadomo skąd. Mówiąc pro­
stym jęzvkiem — CAS posiada su- 
peratę. Wzięła się ona stąd, że pra­
cownicy aptek n;e kasują na blan­
kietach recept dla ubezpieczonych 
tych leków, których w danej chwili 
nie posiadają i wydać nie mogą. 
Tymi niezrealizowanymi i nieskaso- 
wanvmi receptami, kierownik apte­
ki obciąż.’ nasennie Wydział Zdrowia 
prezydium WRN. Towar jest więc 
niesnrzedany. a pieniądze 7a niego 
do CAS-u wpływają. Wniosek z tego 
wyciągnąć winien również Wydział 
Zdrow!a Prezydium WRN. Chodzi o 
to, żeby nauczyć w końcu lekarzy 
tego, że nie można dla ribeznię—rmę 
go pisać na jednym blankiecie kilku 
recept.

Te niedociągnięcia powstały i przez 
dłuższy czas istniały dlatego, że kie­
rownictwo OW CAS spłyciło swoją 
działalność, odpolityczniło svzoją 
pracę, skupiając się wyłącznie na 
sprawach administracyjno - organi­
zacyjnych —> oderwało te ostatnie 
całkowicie od spraw wychowaw­
czych, szkoleniowych, od pracy spo­
łeczno - politycznej. Człowieka w 
CAS-ie ocenia się wyłącznie na ped 
stawie tego, czy jest inteligentny, wy. 
kształcony, uprzejmy, grzeczny itd., 
nie biorąc pod uwagę jego postawy 
moralno - politycznej. Dla kierow­
nictwa CAS nie jest ważne czy dany 
pracownik pracuje społecznie, czym 

I się zajmował przed wojną, lub

w okresie okupacji, jak wygląda je­
go praca społeczna.

Dyrektor OW CAS ob. Machników- 
ski jest dobrym organizatorem, jego 
wkład w pracę CAS-u jest niewąt­
pliwie poważny. Ale jest on jedno­
cześnie głównym czynnikiem decy­
dującym o odpolitycznieniu pracy w 
CAS-ie.

Poważną rolę za istniejący stan 
rzeczy ponosi również kierownik 
Wydziału Kadr OW CAS — tow. 
Furmaniak Emilia, która bezkrytycz 
nie podchodzi do organizacyjnych 
pociągnięć dyrektora i nie stara się 
mieć własnego zdania w sprawach 
w których mieć je powinna. Tow. 
Furmaniak nie troszczy się o nale­
żyte rozstawienie kadr. Widać to tak 
w samym oddziale jak i w terenie.

Podstawowa organizacja partyjna

Interwencje »Sztandaru Ludu« skutkują

przy OW CAS nie spełnia swej roli 
— za mał0 troszczy się o wychowa­
nie ludzi i stała się jak gdyby przy­
budówką dyrektora. Instruktor Ko­
mitetu Miejskiego tow. Kliszczewski, 
który chciałby pracę tej podstawo­
wej organizacji partyjnej uzdrowić, 
jest przez dyrektora niemile widzia­
ny. Dyrektor uważa go za człowieka 
niepożądanego i buntuje się przeciw­
ko „wglądaniu" w sprawy CAS-u.

Czas najwyższy żeby zrozumieć, że 
organizacja partyjna to n.ie narzę­
dzie dyrektora, że bez pracy politycz 
nej nie ma i nie będzie dobrej pracy 
zawodowej, że praca w aptece nie po­
lega tylko na sporządzaniu takiej 
czy innej mieszaniny chemicznej, 
ale jest to praca polegająca na ob­
słudze człowieka pracy i niesieniu 
mu pomocy.

wrednie magazynowanie materia­
łów, które często pozostawiane by­
ły na dworze pod gołym niebem, 
nie zabezpieczone przed wpływami 
atmosferycznymi.

Na artykuł ten odpowiedziało 
Ministerstwo Miast i Osiedli Centr. 
Zarząd Bud. Miejskiego.

Czytamy w tym piśmie:
„Prawdą jest, że na budowie o- 

siedli ZOR Zachód były chwilowe 
usterki i niedociągnięcia w zakre­
sie gospodarki materiałowej. Stan 
ten uległ obecnie znacznej popra­
wie. W celu postawienia gospodar­
ki materiałowej na właściwym po­
ziomie — kierownictwo Zarządu u- 
tworzyło brygadę porządkową, któ­
ra uprzątnęła plac budowy i w dal­
szym ciągu czuwa nad odbiorem 
materiałów budowlanych i ich 
składowaniem. Powołano również 
—'Ołnc^na knm’się Fnn‘rnlf go^Dodar 
ki materiałowej, której zadaniem 
iest czuwanie nad gospodarka ma­
teriałowa i kontrolą wykonywania 
wydanych poleceń i instrukcji'* 1.

„Okręgowe Przedsiębiorstwo Ob­
rotu Zwierzętami Rzeźnymi komu­
nikuje uprzejmie, iż dzięki pomocy, 
udzielonej przez zamieszczenie w 
„Sztandarze Ludu" w dniu 20 kwiet 
nia br. artykułu pt. „Skup prosiąt
i warchlaków na tucz przemysło­
wy" — plan, nałożony na nasze 
województwo zakupienia 8.300 
sztuk prosiąt i warchlaków na m-c 
kwiecień br. — jako czyn „1-ma­
jowy"’ — został przez nasze oddzia­
ły powiatowe wykonany w 120 
proc, i zakupiono 9.930 sztuk.

Chcemy podkreślić, że po rozwią­
zaniu problemu skupu koni rzeź­
nych, obecnie rozwiązanie zagad­
nienia skupu prosiąt już jest drugą 
z kolei akcią. przeprowadzoną z 
wynikiem dodatnim, w których to 
akcjach „Sztandar Luo i", przez za­
mieszczenie na swych łamach od­
powiednich informacji, wvbitnie 
dopomógł w naszei pracv w terenie, 
umożliwiając wykonanie planów 
państwowvch i zaopatrzenie w ży­
wiec i mięso województw deficyto­
wych.

T ”be’skie Okręgowe Przedsię­
biorstwo Obrotu Zwierzętami 

Rzeźnymi
« » *

Artykuł korespondenta ob. J. Bi- 
lika pt. „Kierownictwu budowy o- 
siedla ZOR — Zachód ku uwadze" 
— zamieszczony przez nas w dn. 
27. III. br. wykazywał marnotraw­
stwo dużych ilości materiałów bu­
dowlanych na budowie osied'a ZOR 
Lublin Zachód. Marnotrawstwo to 
wynikało z braku troski o odpo-

« « *
Notatka naszego korespondenta 

Tadeusza Pieczuli pt. „Ożywić pracę 
szkolnych kół LPŻ i TPPR w Koc­
ku" — zamieszczona przez nas 
jeszcze w marcu, wywołała właści­
wy oddźwięk w Zarządzie Woje­
wódzkim LPŻ w Lublinie. Z nade­
słanego nam wyjaśnienia wynika, 
że Zarząd Powiatowy LPŻ otrzymał 
polecenie przeprowadzenia reorgani­
zacji kola LPŻ w Lic. Ogólnokształc. 
w Kocku i postawienia pracy, na 
odpowiednim poziomie.

Pizsdutacy ludz-e 
wsi lubelskiej

Tow. Wacław SzumHo Jest przodującym trak­
torzystą w POM w Sklerbi ;£7ow’e (pow. Za­
mość). WjkonuJe on pouad 300 proc, normy.

Tow. Antoni Pawłowski jest wzorowym

Józefa Plewa jest oborową w spółdzielni 
produkcyjne! w Suchej Wólce* kolo Annopo­
la. Pod jej opieką znajduje się 7 krów, 2 

jałówki, 3 maciory i kilkanaście prosiąt.

Samochód nasz niezmordowanie 
łykał kilometry posapując z lekka 
od czasu do czasu. Migające w pę­
dzie przydrożne drzewa tworzyły 
jedną zieloną ścianę. W górze że­
glowała majestatycznie złoi a tarcza, 
coraz wyżej i wyżej, za nami pły­
nął obłok kurzu miotany wirami 
powietrza, a jeszcze dalej, niby 
ogromne płowe żuki, toczyły się 
dwie ciężarówki. Na nich jechała 
młodzież szkolna z Liceum Wycho- 
wawczyń Przedszkoli z Chełma. 
Jak barwne kwiaty kraśniały wśród 
zetempowskich bluzek bajeczne ko­
lorowe stroje tanecznego zespołu.

Na którymś tam kilometrze sa­
mochody spełzły z gładkiej na- 
wierzchni szosy na polną drogę.

Ktoś zanucił. Wnet podchwyciliś­
my melod ę. Buchnęła pieśń, mło­
dzieńcza, żywa, beztroska...

Wreszcie cel naszej podróży nie­
dzielnej — spółdzielnia produkcyjna 

, w Grabniaku. Wysypujemy się z 
wozu i prostujemy z rozkoszą kości. 
Sprzeczamy się na temat wielkości 
rozciągającego się przed nami je­
ziora. Wątpliwości rozstrzygają ko­
ledzy dziennikarze z działu tereno­
wego. orzekając, że posiana ono 
przynajmniej 60 hektarów. Jak się 
później okazało nie mylili się wca­
le..

Przewodniczący spółdzielni pro. 
dukcyinej tow. Franciszek Uzdow- 
ski podchodzi do naszej grupy. 
Mocne uściski dłoni — witamy się 
ze spółdzielcami. Gwar wesołych, 
podnieconych głosów.

Mamy kilka godzin czasu do wy­
stępu. Spędzamy go jak komu przy­
jemniej. Zapaleni amatorzy siat­
kówki rozgrywają mecz z drużyną 
wyłonioną na potkaniu ze spół- 
dzielców inni wolą kąpać się w 
czyściutkiej wodzie jeziora, jeszcze 
inni z pow-ga’. niemal bez ruchu 
trwają nad ..pławikami y ędzisk. 
Dziewcłfitą osypują _brzeg^J.ę^oi'a

»Sztandar Ludu« swo?m czytelnikom

W odwiedzinach u spółdzielców w Grabniaku
na przestrzeni przynajmniej dwustu 
metrów. Wesołe okrzyki, śmiechy 
słychać z daleka.

Znajomość ze spółdzielcami za­
wieramy szybko. Jako dziennikarzy 
interesuje nas przede wszystkim ich 
kolektywna gospodarka, trudności i 
sukcesy, razem z nimi jeszcze raz 
przeżywamy w opowiadaniu pierw­
sze chwile kolektywu, który prze­
cież rodził się nie bez walki.

Wkrótce wiemy już, że spółdziel­
nia powstała w jesieni ubiegłego 
roku, że w Grabniaku jest 20 pre­
numeratorów „Sztandaru Ludu", 
kilkudzio.ięciu—. Z:elonego Sztanda­
ru", „Chłopskiej Drogi" i „Groma­
dy", że... zresztą o wszystkim po 
kolei.

Dobrze się stało, że spółdzielcy na 
zebraniu organizacyjnym wybrali 
właściwy zarząd. Aktywna postawa 
samego przewodniczącego spółdziel­

ni, ofiarna praca takich członków, 
jak Emilian Piasecki, Czesław Pis­
korski czy Alfred Radko, gwaran­
tują przełamanie wszelkich trudno­
ści. jakie zwykle piętrzą się przed 
spółdzielcami w pierwszym roku 
kolektywnej gospodarki.

A trzeba przyznać, że spółdzielcy 
potrafią sobie radzić wyśmienicie. 
Chociażby ze sprawą rozbudowy 
spółdzielni. Trzeba postawić oborę 
spółdzielczą, pomyśleć o stajni, o 
spichrzu.

Jest przecież jezioro — pomyśleli 
spółdzielcy w . pierwszych dniach 
istnienia spółdzielni. Trzeba je więc 
zagospodarować. Zagospodarowali, 
zakupili trochę sprzętu rybackiego. 
Dochód z jeziora został przeznaczo­
ny na jednym z ogólnych zebrań 
na inwestycje. Pomysł był dosko­
nały, realizacja nie zawiodła — i 
oto. spółdzielcy nie skorzystali wca­
le z kredytów długoterminowych, 

jakich zwykle w takim wypadku 
udziela państwo. Poradzili sobie sa­
mi.

Płynie opowieść z ust przewodni­
czącego, czasem wtrącą się inni 
członkowie, uzupełniając niektóre 
dane. Dyskutujemy na temat osiąg­
nięć spółdzielców, przekazujemy 
swoje spostrzeżenia i uwagi. W ser­
decznej atmosferze czas mija szyb­
ko. • • •

Po obiedzie corżz więcej miesz­
kańców gromady zbiera się na placu 
nad jeziorem. Czas na występ arty­
styczny. Teraz pole do popisu mają 
dziewczęta Ich chór gromadzi coraz 
liczniejszych słuchaczy. Pieśń błąka 
się akordami pośród drzew, spływa 
niżej do jeziora i długo niesie się po 
lustrzanej tafli.

Potem wie.rsz „List Anny Żywioł" 
— Mieczysława Jastruna przypomi­
na słuchaczom o tych dawnych 
czasach, kiedy co czwarty obywatel 
w Polsce nie umiał czytaćjli pisać, 
kiedy na wsi rządził obszarnik, a w 
mieście kapitalista. Dzisiaj analfa­
betyzm został zlikwidowany. Wie­
dzą o tym dobrze mieszkańcy Grab- 
niaka. wszak i ich dzieci uczą się 
w szkołach, korzystają ze stypen. 
diów, pracują na wielkich budo­
wach socjalizmu.

Walca lubelskiego poświęciły 
ZMP-ówki z liceum przodują­
cym spółdzielcom: Czesławowi Pis­
korskiemu i Alfredowi Radko. I po­
tem znów pieśń, tym razem prze­
znaczona dla Emiliana Piaseckiego, 
jednego z najbardziej wzorowych 
członków kolektywu,

Barwny korowód taneczny prze­
wija się przez polanę. To taniec 
mołdawski, radziecki taniec ludowy 
budzi zachwyt przyglądających się 
chłopów. Po tańcu zrywa się burza 
oklasków. Niektórzy domagają się 
uporczywie bisu.

Ale już pieśni targają powietrzem, 
ludowe polskie i radzieckie. 
A potem znów ognisty krakowiak, 
poświęcony przewodniczącemu spół­
dzielni tow. Uzdowskiemu. Ten stoi 
z boku, trochę zmieszany przyjemną 
niespodzianką, a trochę wzruszony, 
tym, że i o nim pamiętano, o jego 
wysiłkach dla dobra kolektywu. Li­
cealistki nie zapomniały również o 
młodziutkiej księgowej spółdzielni, 
która do niedawna jeszcze nie wi­
działa dla siebie żadnych perspek­
tyw. Wysłana na kurs — została 
tam przodownicą nauki. I dla niej 
właśnie przodownice nauki z liceum, 
takie same chłopskie córki, jak księ­
gowa Zosia Radko, Wiesława Koska, 
Zosia Gąska i Marysia Mulawa wy­
konują „Szyk Warszawy".

Zebrani przyjmują występy dziew 
cząt burzą oklasków. Podoba się 
wszystko. I melodie, i tańce, i re­
cytacje. Tym bardziej, że przecież 
nigdy jeszcze taki zespól nie gościł 
w Grabniaku. Ale to jest właśnie 
zobowiązanie długookresowe mło­
dzieży realizowane w dniu dzisiej­
szym, w odpowiedzi na wykonane 
zobowiązanie pierwszomajowe spół­
dzielców z Grabniaka.

. Występ skończony. Zaczyna się 
ogólna zabawa. Tańczą wszyscy — 
j młodzi i starzy. Upalny dzień 
czerwcowy kończy się ciepłym 
zmierzchem. Słońce gaśnie w jezio­
rze długą złotą smugą.

Eugeniusz Kapusta

---
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O moralności komunisty
Gdy badamy pojęcia „dobra" i 

„zła" w różnych okresach dziejo­
wych, widzimy z całą wyrazistością, 
że każda epoka historyczna, każda 
klasa społeczna tworzy swój własny 
kodeks moralny, swój ideał moral­
ności, że „moralność była zawsze 
moralnością klasową; albo uspra­
wiedliwiała panowanie i interesy 
klasy panującej, albo też — z chwi­
lą, gdy klasa uciśniona wzrosła do­
statecznie na siłach, wyrażała bunt 
przeciw temu panowaniu i interesy 
przyszłości uciśnionych". (Engels: 
„Anty-Duhring" str. 113).

Jakie są korzenie moralności bur- 
żuazyjnej? Jaka jest jej treść, cha­
rakter, cel?

Moralność burżuazyjną zrodziła 
klasa, której byt, siła ekonomiczna i 
władza polityczna opiera się na wła­
sności prywatnej środków produkcji, 
na wyzysku i przemocy wobec więk 
szóści narodu.

„ETYKA" DŻUNGLI
Czyż trzeba się dziwić temu, że w 

ustroju opartym na wyzysku zasada 
własności prywatnej stała się n,aj- 
świętszym kanonem „oficjalnej" 
burżuazyjnej etyki? Że w obronie 
„nietykalnej" własności prywatnej 
kruszą kopie burżuazyjni ideologo­
wie wszystkich „szkół" i kierunków? 
Czyż trzeba się dziwić temu, że u- 
strój oparty na ucisku i nie.woli 
człowieka zrodził moralność, którą 
cechuje bezwzględny, tępy egoizm, 
kult gwałtu i przemocy, pogarda 
dla ludzi, cynizm i okrucieństwo w 
stosunku do słabszego, deptanie god­
ności. czci 1 honoru człowieka? Czyż 
nie jest rzeczą naturalną, że dziś, 
kiedy kapitalizm znajduje się w fa­
zie upadku i gnicia, kiedy podsta­
wowym jego prawem jest walka o 
maksymalny zysk, któremu towarzy­
szy bezprzykładne zdziczenie 1 zwy­
rodnienie — moralność burżuazyjna 
uzasadnia, usprawiedliwia i sankcjo­
nuje drapieżny egoizm, wyzysk, woj 
ny zaborcze?

Na straty naszych morskich granic 
utiemie czuwa nasza marynarka wo­
jenna. . (CAF — fot. Uklejewski)

Zgodna więc z etyką burżuazyjną 
jest wyuzdana agitacja na rzecz no­
wej wojny, zgodne jest „polowanie" 
na walczących o wolność partyzan­
tów malajskich, niszczenie zbiorów 
na polach chłopów vietnamskich, to-

■Hizących bój o niepodległość swego 
kraju. Zgodne więc z kodeksem mo­
ralności burżuazyjnej są „procesy 
czarownic", aranżowane przez Mc 
Carthy‘ego. Veldego i innych aposto­
łów „moralności" amerykańskiej, 
przeciwko bojownikom postępu i 
pokoju, dławienie wolności sumie­
nia, propaganda rasistowskich teorii 
i barbarzyńska praktyka lynczu.

Próbkę tej „moralności" ludożer­
ców daje nam rektor jednego z uni­
wersytetów amervkańskich, dr Nun- 
ce, który powiedział dosłownie: 
„Każdy powinien nauczyć się zabi­
jać. Nie sądzę, że wojna powinna się 
ograniczyć do armii, floty morskiej 

*i powietrznej, że winny być jakie­
kolwiek ograniczenia w dziedzinie 
metod lub broni zagłady. Ja bym 
zaaprobował wojnę bakteriologiczną, 
zastosowanie gazów, bombv atomo­
wej i wodorowej oraz rakiet mię- 
dzykontynentalnych. Nie prosiłbym 
o miłosierdzie dla szpitali, kościołów, 
uczelni lub jakichkolwiek grup lud­
ności".

Wyzysk i niewolę człowieka apro­
bują w pełni ideologowie i moraliści 
kościoła. Mówi nam o tvm wyraźpie 
i niedwuznacznie encyklika papieska 
„Quadragesimo anno" z roku 1931: 
^Robotnicy — czytamy w encyklice 
— przyjmują bez niechęci miejsce, 
jakie im wyznaczyła opatrzność 
boska". Miejsca najemnych niewol­
ników kapitału.

Nie mniej gorliwie propaguje i u- 
sprawdedliwia Watykan wojnę impe­
rialistyczną. Znamienna pod tym 
względem jest wypowiedź „Osserwa- 
tore Romano", który pisał: „Świat 
myśli, że możliwe jest zapobieżenie 
wojnie, nie widzi jednak, że istnieje 
wojna duchowa, gorsza niż 
wojna atomowa" (podkreśl. W. 
B.) Tej moralności wyzysku i upo­
dlenia człowieka, kolonialnego, roz­
boju i wojny napastniczej przeciw­
stawna proletariat swoją, rewolucyj­
ną, komunistyczną moralność.

MORALNOŚĆ 
WYZWOLENIA CZŁOWIEKA

Jakie są źródła, treść i charakter 
moralności komunistycznej?

Źródłem moralności komunistycz­
nej jest misja wyzwoleńcza proleta­
riatu, który obala.iac kapitalizm roz­
bija okowy niewoli, gnębiącej cały 
naród, -ałą ludzkość. Źródłem mo­
ralności komunistów jest światopo­
gląd narksistc wsko _ leninowski, 
który nie tylko pozwala odkryć pra 
wa rządzące historią, ale wytycza 
na gruncie tych praw zasady moral­
ne proletariatu, walczącego o wyzwo 
lenie człowieka z wszelkiej eksploa­
tacji i przemocy. Stąd żarliwa, bez­
kompromisowa ideowość i wytrwa­
łość komunistów w walce o sprawied 
liwość społeczną.

„Moialność — mówi Lenin — 
jest tym, co służy zniszczeniu sta- 
regr eksploatatorskiego społeczeń­
stwa i zespoleniu wszystkich pracu­
jących wokół proletariatu budujące­
go nowe społeczeństwo komunistów. 
Komunistyczna moralność to jest ta- 1

ka moralność, która jednoczy pra­
cujących przeciwko wszelkiej eks­
ploatacji..." (Lenin, t. 31, str. 258 
Wyd. ros.).

Ta „moralność, która jednoczy pra 
cujących przeciwko wszelkiej eksplo 
atacji", wykuwa się jeszcze w. okre­
sie panowania burżuazji, Od pierw­
szych walk strajkowych życie uczy 
robotnika solidarności klaso­
wej, wpaja prawdę, że jednostka 
jest bezbronna wobec tyranii kapi­
tału, że siła, gwarancja zwycię­
stwa w bitwach klasowych o popra­
wę warunków* bytu, o wyzwolenie 
społeczne tkwi w k o 1 e k t y w ie, w 
masie.

Burżuazja i jej socjaldemokraty­
czni lokaje usiłują zaszczepić ma­
som moralność indywidualistyczną, 
tj. moralność ograniczonego, egoisty 
cznego burżua usiłują zatruć świa­
domość robotników jadem wzajem­
nej konkurencji i nieufności, by tym 
łatwiej rozbić szeregi klasy robot­
niczej, przeciwstawić i skłócić różne 
odłamy mas pracujących. Moralność 
komunistyczna, stawiająca ponad 
wszystko interes kolektywu, interes 
mas pracujących. Interes rewolucji, 
rosła i umacniała się w nieustannej 
bezkompromisowej walce, w nie­
przerwanym ścieraniu się proleta­
riackich, rewolucyjnych zasad mo­
ralnych z rozkładową, indywiduali­
styczną. „ponadklasową" moralno­
ścią burżuazji.

KOMUNIŚCI DAJĄ WZÓR...
To komuniści polscy, wzorując się 

na bohaterskich komunistach Kraju 
Rad, wychowywali masy pracujące 
w duchu solidarności klasowej i 
nienawiści do wyzyskiwaczy, w du­
chu ofiarności i oddania wielkiej, 
wyzwoleńczej idei socjalizmu. To 
komuniści dawali masom przykład 
moralnego hartu, poświęcenia i 
wierności swym przeliczaniom, wzór 
bohaterstwa w walce o obalenie ka­
pitalizmu, o triumf najszlachetniej­
szej sprawy wyzwolenia człowieka. 
Nie mogły złamać komunistów ani 
więzienia, ani Bereza Kartuska, ani 
bestialski terror hitlerowskiego oku­
panta. Niezwyciężona bowiem była 
siła moralna komunistów, 
płynąca z najgłębszego powiązania 
z ludem, z zespolenia się z nie­
śmiertelną ideą Marksa, Engelsa, 
Lenina i Stalina. Toteż n egasną- 
cym blaskiem jaśnieją w panteonie 
narodu polskiego takie postacie żoł­
nierzy rewolucji, jak Hibner i 
Kniewski, Buczek i Finder, Nowot- 

. ko i Świerczewski. •
Moralność komunistyczna, staje 

się po ustanowieniu władzy ludu 
w coraz silniejszym stopniu moral­
nością całej klasy robotniczej, ca­
łego narodu.

W walce z wrogiem klasowym, z 
trudnościami socjalistycznego bu­
downictwa, rozwija się. wzbogaca i 
umacnia w narodzie moralność ko­
munistyczna. U podstaw tej moral­
ności bojowników o wyzwolenie 
człowieka leży całkowita zgodność 
interesów osobistych jednostki z in­
teresem całego społeczeństwa.

Robotnik, który stał się współgos­
podarzem fabryki, chłop, który bu­
duje spółdzielnię produkcyjną, coraz 
lepiej rozumie, że jego interes oso­
bisty splata się nierozerwalnie z in­
teresem publicznym, z dobrem spo­

łecznym, z interesem państwa ludo­
wego.

Czymże jest napięta, niestrudzona 
walka o plan, o ujawnienie i wy­
korzystanie rezerw produkcyjnych, 
o. oszczędąpśę surowców i materia­
łów. jeśli nie nakazem moralności 
komunistycznej, nakazem ludowego 
patriotyzmu, który każę walczyć o 
wydajniejszą pracę, o słuszne, spra­
wiedliwe normy, o wzrost produk- 
cjij a więc siły narodu i poKgi pań­
stwa ludowego? Czymże, jeśli nie 
wyrazem nowej moralności komu­
nistycznej jest apel Wiktora Saja, 
k.tóry zobowiązał się do niewypusz- 
czenia. braku „bo Polsce potrzebne 
są samochody"? To, żę wszyscy lu­
dzie pracy coraz silniej zespalają 
się ze swoją ojczyzną, że coraz ser­
deczniej troszczą się o jej .-prawy, 
które uważają za swoje własne, że 
natężają wszystkie siły, inicjatywę, 
pomysłowość, by dać Polsce co jej 
jest potrzebne do potęgi i wielkości 
— to wszystko świadczy najwymow­
niej o tym, jak głębokie korzenie 
zapuszcza nowa komunistyczna mo­
ralność w majach ludu polskiego.

W WALCE RODZI SIĘ NOWE
Nie dzieje się to oczywiście auto­

matycznie, żywiołowo. Wiemy, że 
^przemiany w świadomości mas po- 
zostają w tyle za przeobrażeniami 
gospodarczymi j politycznymi, że 
niemało jeszcze pokutuje wśród nas 
starych nawyków, pojęć, poglądów, 
wsp.er n.ych i galwanizowanych 
przez elementy kułacko - spekula­
cyjne i agentury imperialistyczne, 
Wiemy, że wyziewy strupieszałej 
moralności Ginącej klasy zatruwają 
jeszcze niekiedy świadomość nawet 
niektórych członków partii. Że biu­
rokratyzm, bezduszność wobec bo­
lączek ludzkich i dygnitarstwo, sob 
kostwo i pijaśstw.o, całe przeklęte 
dziedzictwo „czasów pogardy", nie 
jest jeszcze wykarczowane, przesz­
kadza nam w socjalistycznym bu­
downictwie.

Decydującą rolę w walce z tymi 
starymi nawykami t zasadami mo­
ralnymi, w kształtowaniu moralno­
ści komunistycznej odgrywa nasza 
partia. Ona demaskuje i konse­
kwentnie zwalcza wszelkie objawy 
wrogiej, burżuazyjnej, klerykałnej 
i obskuranckiej moralności, ona za­

szczepia masom nową, rewolucyjną 
ideologię i nową, rewolucyjną mo­
ralność.

Ona to wpaja narodowi troskli­
wy, gospodarski stosunek do wła­
sności socjalistycznej. Ona niesie 
świadcmość, że stojąc na straży 
własności społecznej, chroniąc ją 
przed, złodziejami i szkodnikami, u- 
jawniając i tępiąc najdrobniejsze 
nawet, oszustwa i defraudacje, bro­
nimy podstaw gospodarczych nasze­
go ustroju, dajtmy konkretne świa­
dectwo nowych, komunistycznych 
zasad moralności.

W przeciwieństwie do moralno­
ści burżuazyjnej etyka komunisty­
czna. nie kreśli przedziału między 
życiem osobistym i społecznym czło 
wieka. Nie ma podwójnej moralno­
ści — jednej „prywatnej" — na 
domowy użytek i drugiej — społe­
cznej i publicznej. Jedno tylko mo­
że być oblicze komunisty w fabryce 
czy uczelni, w domu rodzinnym czy 
w kręgu przyjaciół.

Mjłość do ludowej ojczyzny , nie­
nawiść do jej wrogów, bezgraniczne 
•ddanie sprawie wyzwolenia i roz­
woju własnego narodu i braterska 
solidarność i przyjaźń z innymi na­
rodami, ofiarna, wytrwała walka o 
zbudowanie socjalizmu, niezłomna 
ideowość i pryncypi.alność, troskli­
wy i serdeczny stosunek do ludzi, 
do ich kłopotów i bolączek, uczci­
wość i skromność — oto najistot­
niejsze rysy moralności komunisty­
cznej. Wzór tej moralności dają 
nam ludzie radzieccy, bohaterscy 
budowniczowie komunizmu.

Im gruntowniej wychowamy ma­
sy narodu w duchu tej „najwyż­
szej — jak mówił Kalinin — mo­
ralności w społeczeństwie ludzkim", 
im, lepiej ukażemy robotnikom^ 
chłopom i inteligencji pracującej 
obraz bohaterskich ludzi Kraju 
Rad, ich hart, siłę moralną, ich mo­
zolny, ofiarny trud w służbie ko- 
munizmirf tym potężniejsza stąpię 
się nasza ojczyzna, tym szybciej 
świadomość ludzka uwolni się od 
balastu burżuazyjnych narowów i 
przyzwyczajeń, tym szybciej uda 
nam się przebyć trudną drogę, wio­
dącą do sprawiedliwego ustroju, do 
pełnego wyzwolenia człowieka.

CENTRALA PRODUKTÓW NAFTOWYCH
BIURO WOJEWÓDZKIE LUBLIN 

zawiadamia, że dla wygody tamtejszych 
detalicznych odbiorców uruchomiła sprze­
daż oleju napędowego na stacjach benzy­
nowych w Chełmie, Hrubieszowie i Za­
mościu. 413/K

Władysław Borowski

ZAWIADOMIENIE
Dyrekcja Okręgowa Poczty i Telekomuni­
kacji w Lublinie zawiadamia, że z dniem 
1 czerwca 1953 r. można nadawać we 
wszystkich placówkach p. t. przez wszyst­
kie Instytucje i osoby, paczki o wadze 
do 20 kg. 410/K

MASZYNISTKĘ wysokokwalifikowaną za 
trudni z dniem 1 lipca br. ROBOTNICZA 
SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „PRA­
SA" w Lublinie. Zgłoszenia: Biuro Ogło­
szeń, 3 Maja 14. 414,/B

Pracownicy noszuitiwuei
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO - BILANSISTĘ 
rutynowanego zatrudni od zaraz REJONOWA 
ZBIORNICA JAJCZARSKO ■ DROBIARSKA 
w Puławach, ul. Zwycięstwa 37. Warunki do 
omówiehia na miejscu. Zgłoszenia przyjmuje 
codziennie kierownik Zbiornicy, względnie 
zastępca w godzinach od 7 do 15. 415/K

Obwieszczenia
PREZYDIUM WOJEWÓDZKIEJ RADY NA­
RODOWEJ w Lublinie podaje do wiadomo­
ści, że dniem przyjęć obywateli w sprawach 
skarg i zażaleń przez członków Prezydium — 
jest od dnia 15 czerwca br. dzień — środa 
każdego tygodnia. Przyjęcia odbywają się w 
gmachu Prezydium WRN. ul. 22 Lipca 4, 
pok. Nr 29 od godz. 12 do 20. 403/K

WYKWALIFIKOWANYCH ELEKTROMON­
TERÓW I POMOCNIKÓW na budowy woj. 
lubelskiego zatrudni od zaraz LUBELSKIE 
ZJEDNOCZENIE ELEKTROMONTAZOWE 
w Lublinie, ul. Furmanka Nr 1, tel. 38-37, 
48-40. Warunki pracy i płacy wg układu 
zbiorowego w budownictwie. Dla zamiejsco­
wych zapewnione mieszkania w hotelach ro­
botniczych. , 409/K

OGŁOSZENIA DROBNE

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez Prezy­
dium Gminnej Rady Naro­
dowej Kawęczyn na nazw! 
sko Góra Czesłąwą, ząm. 
wieś Krzemień I, pow. 
Kraśnik Lub. 547P

Zgubiono prawo jazdy kat. 
Ilia, zaświadczenie wozu, 
kartę meldunkową wydaną 
przez P.MRN Lublin, prze­
pustkę na przewóz środ­
ków transportu, przepustkę 
FSC, legitymację Zw. 
Zaw-, akt zmiany nazwi­
ska, zaświadczenie monte­
ra samochodowego. Pa­
rz yński Jerzy. 898G

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydana przez Prezy­
dium Gminnej Rady Naro­
dowej Konopnica oraz prze 
pustkę osobową I transpor 
tową na teren FSC na na­
zwisko Przybyś Jan. 
___ ___________ 901G 

Zgubiono kartę meldunko­
wa wydana przez Prezy­
dium Gminnej Rady Naro­
dowej Machnów na nazwi­

sko Bucior Ludwik. 90?G

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez Prezy­
dium Gminnej Rady Naro­
dowej Konopnica, pokwito­
wanie złożonych dokumen­
tów na otrzymanie dowo­
du osobistego na nazwi­
sko lkwanta Jadwiga.

9ft3G

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez Prezy­
dium Miejskiej Rady Naro­
dowej Lublin na nazwisko 
Grochowska Kin^a. 905G

Zgubiono legitymację
Nr 792/809 na nazwisko 
Dziuba Jerzy. 894G

Zgubiono legitymację służ­
bową Ńr 19/65/53 wydaną 
przez Rejon Eksploatacji 
Dróg Publicznych Lublin, 
legitymację Zw. Zaw. Pra 
cowników Dróg Kołowych, 
na nazwisko Rogalski Sta­
nisław. 897G

Czytajcie i prenumerujcie prasę partyjna
______ ZGUBY
Zgubiono legitymację stu­
dencką Nr 162 wydana 
przez KUL na nazwisko 
Pfabe Teresa. 904G

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez Prezy- 
dium Gminnej Rady Naro­
dowej Gościeradów na na­
zwisko Jocek Krystyna.

546P

Zgubiono legitymację szkol 
ną wydaną przez Techni­
kum Budowy Miast i Osie­
dli na nazwisko Zaręh^kl 
Ryszard, *95G

Zgubiono przepustkę jed­
norazową na tęrm FSC na 
nazwisko Brygala Marcin, 

5<SP

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydana przez PMRN 
Radzyń Pódl., pokwitowa­
nie na dowód osobisty, le­
gitymację szkolną wydaną 
przez Technikum Budowla 
ne na nazwisko Stadnicki 
Franciszek. 906G

Zgubiono kartę meldunko­
wa wydana przez Prezy­
dium Gminnej Rady Naro­
dowej Potok Wielki na na­
zwisko Skrzypek Jan.

549P

Zgubiono kwit Nr 3112/53 
sklepu komisowego Nr 54. 
Zyga Czesława. 900G

Zgubiono dowód osobisty, 
zaświadczenie „SP“ oraz 
kartę rejestracyjna rowe­
ru na nazwisko Kozak Je­
rzy, Zamość, Partyzantów 
19.___________________5.5<1P

Zamienię 3 pokoje, kuca­
nia Pruszcz — Gdański na 
podobne lub mniejsze w 
Lublinie. Wiadomość: Lu­
blin, al. Racławickie 6/17. 
______S51P 
Zgubiono przepustkę stałą 
Nr 0229 wydaną przez Pu­
ławskie Zakłady Przemy­
ślu Biowet w Puław ich 
na nazwisko Próchnik 

Szymon. 552G

Zgubiono kartę meldunko­
wa wydaną przez Prezy­
dium Miejskiej Rady Naro 
dowej Zamość na nazwisko 
Kijanka Maria. 8890

Ośrodek Szkolenia Motory 
jacyjnego w Lublinie, 
Żmigród 6 przyjmuje zapi­
sy na kursy samochodowo 
oraz przygotowuje na Rat. 
I i II. Informacji udziela 
kancelaria codziennie od 

godz. 8 do 18. 411K

KUPNO - SPRZEDAŻ

Radio „Tesla“ nowe, oka­
zyjnie do sprzedania. Wy­
szyńskiego 3 m. 1 od godz, 
16,30. 413K

Sprzedam motocykl mąrRl 
„Zundapp" 750 na chodzie 
z przyczepą. Wiadomość: 

Acłampol, willa „Bajka ‘ 
Nr 57. Czarnołuski. 896G

nauka

Trzymiesięczna korespon­
dencyjna nowoczesna nau­
ka księgowości. Łódź 1 — 
skrytka 163, 393 K

Kursy pisania na maszy­
nie (wakacyjne) Stowarzy­
szenia Stenografów i Ma­
szynistek PRL przyjmują 
zapisy, Lublin, Kościuszki 
10, tel, 20-84. 397K

ROŻNI
—-'I II II J|‘

Adiunktowi Zakrysiowl, 
doktorom: Zarzyckiemu,
Rakowi i pozostałym le­

karzom, ęiostrom Wandzi, 
Hani oraz pozostałemu per 
sonelowi Państwowego 
Szpitala Klinicznego zą po­
myślne przeprowadzenie 
ciężkie] operacji, leczenie 
I opiekę składa serdeczpe 
podziękowanie. Krupa Iza­
bella. 899G
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Z ostatnie! chwili

Budowlani

Ogniwo

Gwardia

W niedzielę odbyły się ostatnie 
mecze piłkarskie pierwszej rundy 
rozgrywek I i II Ligi.

W pierwszej Lidze prowadzi Unia 
Chorzów 21 pkt. przed Gwardią 
Kraków 17 pkt., OWKS Kraków 15 
pkt. i CWKS 14 piet.

W drugiej Lidze prowadzi Gwar­
dia Bydgoszcz 20 pkt., przed Koleja­
rzem Warszawa 17 pkt i Górnikiem 
Wałbrzych 15 piet.

I LIGA
Unia Chorzów — Gwardia Kra­

ków 4:0.
Górnik Radlin — Budowlani Cho­

rzów 3:3.
Kolejarz Poznań — Ogniwo By­

tom 1:0.
Ogniwo Kraków — CWKS W-wa 

3:0.
Gwardia Warszawa — Budowlani 

Gdańsk 2:1.
OWKS Kraków - 

Opole 5:1.
II LIGA

Gwardia Kielce — Górnik Bytom 
3:0.

Stal Sosnowiec — Lotnik Warsza­
wa 0:1. •

Gwardia Bydgoszcz 
Tarnów 3:0.

Kolejarz Leszno — Górnik Wał­
brzych 2:1.

Spójnia Warszawa 
Lublin 0:3.

Kolejarz Warszawa — Włókniarz 
Kraków 2:1.

Włókniarz Łódź OWKS Bydgoszcz 
2:2. ♦ ♦ *

Podczas mistrzostw wolewódzkich w podno­
szeniu ciężarów Bek -/OWKS! .startulac poza 
konkursem w wadze połciężklel, ustanowił re­
kord Polski w wyciskaniu wynikiem 10U kg.

* * *'
Centralne mistrzostwa lekkoatletyczne ZS 

Spólnia przyniosły kilka doskonałych rezolta- 
tów.

W biegu na 80 m. ppl. Duńska (Gdański 
ustanowiła rekord Polski w czasie 12 sek. 
Wynik ten osiągnęła Duńska lekko przy bar­
dzo strbel konkurencll.

M'ody Wólcicki wygrał bieg 200 ni ppl. w 
ezasie 26,7 bl)ac rekord Polski jnniorńw.

Rezultat na europelsklm poziomie osiągnął 
Sidło w rzucie 6szcr...pem. Jego wynik 69.84. 
Jest nallcnszym powolennym rezultatem. Sld'o 
pobił swój rekord życiowy 
nia.

i rekord zrzesze-

♦ *
Po trzech konkurencjach _____________

Mistrzostwach Polski w klasyfikacji mężczyzn 
na czoło bardzo wyrównane! stawki zawod­
ników wysunął się Popiel (Wrocław! — 5831,9 
kpt. przed Przylemsklnt (Inowrocław) — 
S64I..3 pkt. I Witkiem (Wrocław! — 5599,2 pkt.

WArńd kobiet zdecydowana przewago uzy­
skała Szempltńska (Warszawa! — 5842.8 pkt. 
Drugie miejsce zalmule W. Adamek (Warsza­
wa! — 5021.8 pkt. przed Nahoy (Kraków! — 
4213.2 pkt. i Wlazło fWarszawa) — 4021,6.

*
w Szybowcowych

♦SPORT*
Mimo remisu t, Gwardig, Słupsk

OWKS spada do II Ligi Bokserskiej
Po porażce (12:8), lubelski OWKS 

intensywnie przygotowywał się do 
rewanżowego spotkania, — rozumu­
jąc słusznie, że na własnym tere­
nie, przy pewnych zmianach w ob­
sadzie wag, no i przy własnej pub­
liczności — może uzyskać cenne 
zwycięstwo, które pozwoli pozostać 
mu w I Lidze.

Niestety, nie pomógł ani własny 
ring, ani publiczność, ani zmiany 
w wagach. Mimo wczorajszego re­
misu (a w sumie przegranej 3:1), 
trzeba opuścić miejsce w I Lidze, 
ustępując je drużynie lepszej, jaką 
bezsprzecznie okazała się Gwardia.

Teraz pozostała dla zawodników 
i trenerów OWKS — tylko sumien­
na praca, by w nadchodzącym sezo­
nie odzyskać utracone miejsce w 
I Lidze.

O KROK OD ZWYCIĘSTWA
Bartczak (OWKS) po kilku ata­

kach Wiśniewskiego, przejął inicja­
tywę i nie oddał jej do końca wal­
ki, uzyskując pierwsze zwycięstwo 
dla swoich barw.

Miłą niespodziankę sprawił Greń 
(OWKS), który pomijając to. że wy­
grał walkę przez dyskwalifikację 
przeciwnika (nieprawidłowe uderze­
nie) — to jednak do chwili przer­
wania walki uzyskał przewagę pun­
ktową nad znanym zawodnikiem 
Rozpierskim.

l

Ogólnopolski turniej
klasyfikacyjny tenisistów

W Stalinogrodzie zakończono ogól­
nopolski klasylikacyjny 
nisistów.

W grze pojedyńczej 
zwyciężył Radzio.

W grze pojedyńczej
pierwszym miejscu uplasowała się 
Jędrzejowska.

W grze podwójnej mężczyzn zwy­
ciężyła para Tłoczyński, Chytrowski.

W deblu kobiet para Jędrzejow­
ska, Ryczkówna.

turniej te-

mężczyzn

kobiet ha

Królak wygrywa ostatni etap
wyścigu dookoła Warmii i Mazur

I.
prowadzi nadal 
klasyfikacji po

Z wielkich budowli festiwalowych
w Bukareszcie

Olsztyn (140 km) zakończył się zwy­
cięstwem reprezentanta CWKS Kró­
laka, drużynowo’’ zwyciężył zespół 
Gwardia.

Wyniki techniczne całego wyścigu 
podamy w numerze jutrzejszym.

Szósty etap wyścigu kolarskiego 
dookoła Warmii i Mazur na trasie 
Kętrzyn — Ruciane (188 km) zakoń­
czył się ponownie zwycięstwem Kró­
laka. który pokonał na finiszu Kla- 
bińskiego, Lasaka, Bugalskiego i Ga- 
brycha.

Drużynowo etap wygrała Gwar­
dia I przed CWKS

Zespół CWKS I 
przed Gwardią w 
sześciu etapach.

Przodownikiem wyścigu jest w 
dalszym ciągu Królak przed Lasa­
kiem.

Do VI etapu wystartowało 79 ko­
larzy. Mimo dobrej asfaltowej na­
wierzchni. już po kilku kilometrach 
mnożą się defekty. Ofiarami ich pa­
dają m. in. Hadasik, Drążkowski, 
Więckowski, Waliszewski i Liszkie- 
wicz. Tempo wyścigu ze względu na 
długą trasę i dokuczliwy upał jest 
słabe. Większą część trasy kolarze 
jadą zwartą grupą. Na 75 km odpa­
da z czołowej grupy Wójcik, który 
ma defekt gumy. Po przeszło 10 km 
pościgu Wójcik wraz z Hadasikiem 
dochodzą czołową grupę. Na 90 km 
Królak i Klabiński inicjują ucieczkę 
1 prowadzą samotnie wyścig przez 
przeszło 40 km. Dopiero na 60 km 
przed metą z czołówki, która liczy 
teraz 16 kolarzy, w pogoń za Króla­
kiem i Klabińskim ruszają Gabrych, 
Lasak i Bugalski. Po krótkim pości­
gu trójka ta dochodzi Królaka i Kla- 
bińskiego i piątka kolarzy niezagro­
żona przez pozostałych kończy etap 
w Rucianach. Na finiszu najszybszy 
jest Królak (CWKS I), który wygry­
wa etap w czasie 5:39:17 przed Kla­
bińskim (Gwardia I) — w tym sa­
mym czasie. Trzeci jest Lasak (Gwar 
dia I) — 5:39:19, a następnie Bugal­
ski (OWKS Lublin) i Gabrych 
(Włókniarz) w jednakowym czasie 
5:39:22.

Dalsze miejsca zajęli: 6) Ulik 
(Gwardia I),' 7) Liszkiewicz (Gwar­
dia I), 8) Chwiendacz I z (Górnik I), 
9) Więckowski (CWKS I), 10) Kula­
wik (CWKS II).* * *

Rozegrany w niedzielę ostatni etap 
wyścigu kolarskiego d"'koła Wai- 
mii i Mazur na trasie ■ Ruciane —

I

Nowoczek (OWKS) w walce z Po- 
nantą uzyskał remis. Bił on zbyt 
szeroko, szedł odkryty, a w III run­
dzie otrzymał napomnienie za bicie 
głową.

Mistrz Polski Konarzewski (G) — 
mimo wysokiej wygranej z Dolec­
kim — nie zachwycił. Prócz tego, 
jego zachowanie się w ringu, odbie­
ga daleko od miana sportowego 
(strojenie min, nonszalancja itp.).

Kosicki (G) — wygrał wysoko z 
Ratajem, wyciągając swym zwycię­
stwem punktację meczu na 5:5.

Nowak (OWKS) — ładnie rozpo­
czął walkę z Szulcem. Zdobył nawet 
nieznaczną przewagę w I starciu. 
W następnych jednak, niepotrzebnie 
wdał się w bijatykę. Po silnym cio­
sie Szulca poszedł w II rundzie na 
deski i od k. o. uratował go gong. 
W III starciu po kilku ciosach Szul­
ca, zapoznał się dwukrotnie z des­
kami tak, że sędzia odesłał go do 
rogu. Po tej walce stan meczu — 
7:5.

W wadze lekkośredniej 
się Cyran (G) i Osicki.

Pierwsza runda należała 
kiego. W drugiej, wdał się
jatykę. która bardziej odpow;adała 
Cyranowi (jak zresztą wszystkim 
innym zawodnikom Gwardii) 
utracił uzyskaną poprzednio prze­
wagę.
Cyrana. W sumie walka została 
uznana za nierozstrzygniętą, a wy­
nik meczu

spotkali

do Osic- 
on w bi-

i

Ostatnia runda należała do 
W

nik meczu brzmią! 8:6.
Jaworski PWKS) — w walce ze 

Swidzińskim wykazał dobre przygo­
towanie kondycyjne, które pozwoliło 
mu na atak przez wszystkie trzy 
rundy, a nawet na ładną końcówkę 
w III starciu.

Po tej walce stan meczu wynosił 
8:8.

Licznie zgromadzona publiczność 
liczyła się 
półciężkiej 
Czapliński,

Tragedia

z wygraną OWKS. W 
bowiem był wystawiony 
a w ciężkiej Jeż.
jednak nastąniła już w 

I starciu wagi półciężkiej, 
(nieczysto zresztą walczący) 
wykorzystując odkrytą 
Czaplińskiego, zadał mu w 
potężny siern z lewej, po 
pięściarz OWKS został wyliczony, a 
spadek do II Ligi przesądzony, bo­
wiem wygrana Jeża z Albrechtem 
w wadze ciężkiej (jak to się zresztą 
6tało) — nie mogła uratować Lubli­
nian od utraty miejsca w I Lidze.

Walki w ringu prowadzi! b. słabo 
Kasprzyk z Warszawy. Punktowali: 
Twardowski, Koszuliński i Luknm- 
ski. (j)

kiedy
Łysiak, 
szczękę 
zwarciu 
którym

Młodzież i cały rumuński lud pracujący, ze szczególnym zapa­
łem przystąpiły do pracy na budowach, które przygotowuje się na 
IV Światowy Festiwal Młodzieży i Studentów.

Tysiące młodzieży na budowach festiwalowych dają dowody 
wspaniałego bohaterstwa w pracy. 11 brygad jednostki nr 1 na te­
renie budowy parku kultury i sportu „23 sierpnia" przekracza 
normy o 100—200 proc. Za osiągnięcia te jednostka otrzymała 
sztandar SFMD. Imiona takich brygadzistów, jak Moldoveanu, 
Badiu Ianeu!ovici z budowy kompleksu sportowego „23 sierpnia", 
Slatineanu łon, Calota łon czy Faih — Ali — Sadet z 
festiwalowej w rejonie „Grivita Rosie" 
przez wszystkich budowniczych.

W rezultacie wysiłków 
wszystkich budowach, 
terenie budowy parku 
stadion, który wkrótce

znane są

postępują 
gotowe

budowy 
i szanowane

szybko prace 
na Festiwal, 

olbrzy- 
zaczyna przybierać już

budowniczych 
które mają być 
sportu i kultury „23 sierpnia' 
tutaj stanie,

na 
Na 
mi 
wyraźnie kształty. Zaawansowane są również prace instalacyjne i 
drogowe na terenie całego parku. Na terenie budowy monumental­
nego Teatru Muzycznego, robctjr osiągnęły już końcową fazę. 
Dziesiątki załóg cieślarskich, murarskich, itd. przekraczają dzien­
ne normy, przyśpieszając termin otwarcia tego pięknego teatru.

W celu przedterminowego zakończenia budów festiwalowych, 
budowniczowie największej budowli festiwalowej, parku kultury i 
sportu „23 sierpnia" rzucili wszystkim brygadzistom, robotnikom, 
technikom i inżynierom wezwanie do współzawodnictwa. Wezwa­
nie budowniczych parku kultury i sportu zostało przyjęte z entuzja­
zmem przez budowniczych pozostałych budowli festiwalowych.

Przygotowania do Światowego r^stiwalu Młodzieży i Studen­
tów w walce o Pękó.i i Przyjaźń, upiększanie Bukaresztu, miej­
sca spotkań delegatów młodzieży wszystkich krajów, jest sprawą 
honoru każdego brygadzisty, robotnika, technika, czy inżyniera 
wszystkich budowli festiwalowych.

Wojewódzkie mistrzostwa
juniorów

Koło Stal WSK zorganizowało mi­
strzostwa juniorów woj. lubelskiego 
w boksie. Na starcie zawodów sta­
nęło 73 zawodników z OWKS, Gwar­
dii, Bud., Ogniwa, Kolejarza. Startu.

Na uwagę zasługuje 
iż w tegorocznych mistrzo- 

za wodni-

w boksie

LZS i Stali.
fakt, 
stwach startowało wielu 
ków z terenów dotychczas zaniedba­
nych w tej dyscyplinie sportowej 
jak z Biłgoraja, Kraśnika, Piask itp. 
Warto również podkreślić lepszy po­
ziom walk niż w latach ubiegłych.

Najładniejszymi z walk finało­
wych było spotkanie w wadze mu­
szej Góralskiego (Ogniwo Lublin! z 
Bednarskim (Zamość LZS!, w wadze 
lekkiej Murawskiego. (OWKS) z 
Chmielewskim (Ogniwo Lublin) w 
wadze lekkopółśredniej Kutysa 
(Start Biłgoraj) z Głowalą (OWKS) i 
w półśredniej Wójcika (Stal Kraś­
nik) z Pietyra (Stal WSK).

W poszczególnych wagach tytuły 
mistrzów zdobyli (od wagi papiero­
wej do półśredniej) z powodu braku 
zawodników nie odbyły się spotka­
nia w wadze średniej i ciężkiej),

Sochal (LZS Rury)
Góralski (Ogniwo Lublin) 
Góra (Gwardia Lublin)

W Kazimierzu rosną nouie kadry 
wiejskich aktywistów sportowych

Ludowe Zespoły Sportowe w woj. I 
lubelskim skupiają w swoich szere- | 
gach około 25000 osób. Jest to naj­
większe zrzeszenie ,sportowe na na­
szym terenie. Z roku na rok coraz 
większa liczba wiejskiej młodzieży 
wstępuje do LZS.

Jedną z największych bolączek w 
pracy LZS jest brak wyszkolonego 
aktywu sportowego, który poprowa­
dziłby pracę w podstawowych ogni- 
v,;ach wiejskiego sportu.

Dlatego też Wojewódzka Rada 
Zrzeszenia Ludowych Zespołów Spor 
towych przystąpiła w bież, roku do 
intensywnego szkolenia wśród człon 
•ków.

W Kazimierzu nad Wisłą w Domu 
Turystycznym PTTK zorganizowano 
ośrodek szkoleniowy, w którym prze­
wodniczący, sekretarze i członkowie 
LZS zdobywają kwalifikacje potrzeb­
ne do prowadzenia pracy w Ludo­
wych Zespołach Sportowych. Jeden 
turnus w Ośrodku trwa sześć dni. Do 
chwili obecnej przeszkolono ponad 
150 wiejskich sportowców.

W ośrodku oprócz szkolenia ideo­
logicznego prowadzone są wykłady 
z organizacji pracy w. LZS, teore­
tyczne i praktyczne zajęcia sporto­
we, organizacja imprez sportowych, 
SPO, klasyfikacja sportowa itp.

Wykładowcami na kursie są: Pie- 
traszewski — instruktor Rady Okrę­
gowej LZS, OH-ewska — instruktor 
Rady Wojewódzkiej LZS, Bartoń — 
lektor Woj. Kom. SP., Czurak — 
kier, sekcji szkolenia WKKF, Ostrzy, 
żck — inspektor klasyfikacji WKKF.

* ■ * »
W piątek 19 bm. odbyło się uro­

czyste zakończenie drugiego turnusu

szkolenia członków LZS. Na uro­
czystość tę przybyli: przewodniczą­
cy Wojewódzkiej Rady LZS kpt. Klu­
czek i sekretarz Rady Okręgowej 
LZS tow. Zalewski. Ó godzinie 12 
zakończył się ostatni wykład prowa­
dzony na wolnym powietrzu, po któ 
rym odbyło się zakończenie drugie­
go turnusu. Do kursantów przemó­
wił kpt. Kluczek, który w krótkich 
słowach omótoił zadania, jakie stoją 
przed sportem wiejskim, następnie 
zabrał głos kierownik kursu tow. 
Pietraszewski. Uroczystość zakończył 
wspólnie odśpiewany Hymn Młodzie­
żowy.

Wszyscy kursanci z żalem opu­
szczali Ośrodek, wielu z nich pragnę. 
!o zostać na następny turnus. Wszy­
stkim podobały się warunki, w ja­
kich prowadzone było szkolenie.# * * *

Czy kurs był potrzebny, świadczą 
najlepiej wypowiedzi niektórych u- 
czestników np. Henryka Łvsaka 
przew. LZS Józefów, pow. Włoda­
wa:

„Mój LZS powstał niedawno, wy­
brano mnie na przewodniczącego} ale 
faktycznie nie wiedziałem co mam 
robić. Graliśmy czasami w siatków­
kę, to było jedyne zajęcie członków 
LZS. Dopiero po kursie rozjaśniło mi 
się w głowie, zrozumiałem, co to jest 
SPO, klasyfikacja sportowa, jak na­
leży prowadzić pracę w kole i im­
prezy sportowe. Poznałem również 
kolegów z innych LZS-ów, w któ­
rych praca stoi na wyższym pozio­
mie, ich doświadczenia przeniosę na 
swój teren".

Tadeusz Biczak, sekretarz LZS 
POM Łaszczów, pow. Tomaszów;

Sygacz (OWKS) 
Murawski (OWKS)
Kutys (Start Biłgoraj) 
Wójcik (Stal Kraśnik) 
Podleśny (LZS Rury) 
Mamiński (Ogniwo Lublin).
Zawody toczyły się w sportowej 

atmosferze co jest dużą zasługą tre­
nerów przygotowujących swoich 
pięściarzy do mistrzostw.

Warto podkreślić pracę trenerów 
Stali — Zalewskiego i Kołodyńskie- 
go, którzy przed mistrzostwami po­
magali innym kołom sportowym jak 
Start Biłgoraj, LZS Zamość itp. w 
przygotowaniu młodych bokserów 
do tej poważnej imprezy, (es)

„W naszym POM jest dużo mło­
dzieży, ale do LZS należało stosun­
kowo mało — tylko 16 osób. Nie u- 
miałem zachęcić kolegów do upra­
wiania sportu. Teraz po kursie wiem, 
jak można zainteresować młodzież 
różnymi konkurencjami sportowy­
mi".

Jerzy Zając, przewodniczący LZS 
Komarówka, pow. Radzyń:

„Do tej pory praca w naszym 
LZS prowadzona była bez planu. 
Mamy poza tym poważne trudności 
z przydziałem placu do gry w siat­
kówkę. Zwracaliśmy się kilkakrot­
nie do GRN, ale przewodniczący 
Ostrowski odpowiedział nam: „Co 
tam chłopom w piłkę grać" i do tei 
pory placu nie przydzielił, mimo iż 
istnieją w gminie możliwości do wy 
budowania boiska sportowego.

Kiedy wrócę do mojej wioski zwró 
cimy się o pomoc do partii, która na 
pewno nam w tej sprawie pomoże. 
Wprowadzimy również plan pracy 
koła .zaczniemy zdawać SPO i mam 
nadzieję, że nasz LZS będzie nale­
żał do najlepszych w powiecie".

* * *
Najlepsze wyniki na kursie osiąg­

nęli: M'ller z LZS Międzyrzec, Rud­
nicki LZS Zawada, Kwiatosz przew. 
LZS przy Okręgowym Zarządzie 
PGR w Lublinie i Chmielewski z 
LZS Milanów.

Niektórzy z nich wy.jadą na obozy 
Irtnie, aby w dalszym ciągu podno­
sić swe kwalifikacje sportowe.

Wszyscy uczestnicy po powrocie 
do swoich LZS przyczynią się do o. 
żywienia pracy w podstawowych og­
niwach sportu wiejskiego. E. S.^

zadaniem 
szybkości 
charakter

Doskonały wyczyn
polskich szybowników

W Lesznie odbyła się trzecia kon­
kurencja szybowcowych Mistrzostw 
Polski. Zadaniem dnia był przelot 
docelowo - szybkościowy po trój­
kącie długości 300 km. na trasie 
Leszno — Gniezno — Kalisz — Le­
szno. •

Konkurencja ta niezwykle trud­
na zarówno pod względem technicz­
nym i taktycznym, jak też wymaga­
jąca szczególnych warunków meteo­
rologicznych rozgrywana jest nie­
zmiernie rzadko i miewa z reguły 
charakter indywidualny. W Pol­
sce warunki takiego prze’otu spełnił 
dotychczas tylko jeden pilot p- Ac- 
kerman w 1951 roku.

Uzupełnienie przelotu 
osiągnięcia maksymalnej 
nadało tej konkurencji
poważnej próby dla czołówki pol­
skiego szybownictwa.

Konkurencja ta przyniosła pełny 
sukces młodym pilotom polskim. 
Spośród 44 startujących do godziny 
17-tej na lotnisku w Lesznie wylą­
dowało 27 szybowców, w tym 4 
prowadzone przez kobiety.

Według pobieżnych obliczeń prze­
ciętna szybkość czołówki wynosiła 
około 55 km na godzinę. W liczbie 
zawodników, którzy zajęli najlep­
sze miejsca znajdują się: Witek 
(Wrocław). Skrzydlewski (Stalino- 
gród), Gorzelak (Wrocław), Popiel 
(Wrocław),’ Kilakowski (Kraków), 
Adamek (Warszawa) oraz pilotka 
Wlazło (Warszawa).

Wyczyn ten, w skali tak masowej, 
nie mający precedensu w historii 
światowego szybownictwa, stanowi 
wysokie i chlubne kryterium do o- 
ceny poziomu polskich pilotów szy­
bowcowych.
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0 Puchar Polski
w koszykówce

W ćwierćfinałowych spotkaniach 
w koszykówce 
OWKS ' Lublin 
Gwardię Opole

W spotkaniu 
OWKS Lublin 
rzeną Warszawą

o’ puchar Polski 
pokonał 

80:36.
drużyn 

przegrał z

wysoko

żeńskich’
Koleja-


